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|BK~ Prenumeratorowie m i e j s c  o ivi składający 
prże‘dp'łkte b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
iło r . (ul ‘Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z eey- 
elni H. AJtenberga (dawniej F. H. Richtera).

D oniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach da lej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P aris; we Wiedniu: Haascnstein & 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Glrunergasse 12
— M. Dukes Nachf. Maz Angenfeld & Emerich 
Lessner Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 10; w Hamburgu: A. Stei- 
n e r ; w Frankfunoie: n. M. Haasenstein <Sr Yogler i 
Gr. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozujne na jeino- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub ;ege miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lut iego miejsce 30 et.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et.
— Prywatna knrespendencya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 c Ł

BIURA REDA KCYI: al. Kopernika 7. I. piętro
o tw arte  od 10— 12 rano

. n o p e rn i 
i od 5 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  VOGEL. B IU R A  A D M IN ISTR A C Y I: al. K arola L ad w ik a  3 (sklep) 

o tw a rte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y .

Po wiecu krakowskim.
Lwów d. 14 g rad n ia .

Wieo, u rządzony  w n iedzie lę w Kra- 
koY e p rzez  stronn ictw o  chrześcijań- 
sko jooyalne, s ta ł eię przez zbieg ró- 
in ;  k  okoliczności, jak ie  m u tow arzy ­
sz; y, w ażnym  w y p a d k ie m , k tórego  
pr. b ieg  pozostan ie w trw ałej pam ięci 
a  uozeutników jeg o  i w yw rze w pływ 
g łębszy  n a  życie polityczne w naszym  
kra ju .

Ia ioya tyw a do tego z jazd a  w yszła 
od stronn ic tw a „chrześeijańsko-socyal- 
neg o “ w  K rakow ie, znanego pod nazw ą 
stronn ictw a ks. S tójałow skiego. Posło­
w ie do Rady państw a, należący do te ­
go s tro n n ic tw a: dr. D anielak i ksiądz 
S zponder podpisyw ali zaproszenia. — 
W łaściwi* m iał to  byó wieo Indowy, 
w łościański. P ierw otnym  jeg o  oelem 
było, ażeby lud  krakow ski podniósł 
pub liczny  i g łośny  p ro te s t przeoiwko 
n ikczem nem u postępow aniu  tam te jsze­
go posła z kury  i V. Ignacego D aszyń­
skiego, k tóry  działa  w R adzie państw a 
jak o  jn rg ie ltn ik  najbardziej zaw ziętych  
w rogów  naszego n aro d u  i oałej p raw i­
cy Iz b y  poselskiej, złożonej ze zw o­
lenn ików  spokojnej praoy, ładu  p ra ­
w nego i spraw iedliw ości — spraw ie­
dliw ości dla w szystk ich  krajów  koron- 
nyoh A ustryi, d la w szystk ich  narodów , 
d la  w szystk ich  w arstw  społecznych. 
G ospodarze z jazd a  n ie  ograniczyli się 
jednakow oż do zaproszenia nań  tylko 
wyborców  k u ry i V. z K rakowa i oko­
licy . Zaprosili oni tak że  osobnem i pi- 
Bmami do udziału  w zjeżdzie Koło pol­
sk ie , k lab  ozeskioh posłów lądow ych, 
tudz ież  zw iązek chrześcijańsko - sło 
w iańskioh posłów  do Rady państw a, 
obejm ujący Słoweńców, Kroatów  dal- 
m aokioh i R usinów , n ie należąoyoh do 
p a rty i D ila  i H ałyctanyna. W szystkie 
te  k luby  poselsk ie w zięły  pod rozw a­
gę py tan ie , ozy należy w ziąć udział 
w  zjeżdzie, i po zapew nieniu  się, i i  
n ie ,z a jd z ie  tam  n ic takiego, oo było­
by n iezgodnem  z ioh stanow iskiem  
p o lity o zn em , zajm ow anem  w Radzie 
p ań stw a i z ioh pow agą, uchw aliły  
wysłaó na  zjazd  swoich zastępców .

Wzięło też udział we wiecu około 
trzydziestu posłów do Rady państwa 
■e wszystkich powyżej wymienionych 
Btronniotw większości Izby poselskiej. 
Krewki charakter stronniotw a, które 
ów wiec urządziło, oh wiła, w której 
on odbywał się — pod świeśem je- 
Bzoze wraśeniem oburzających ludzkie 
Uozaeia gwałtów niemiecko-iooyalisty- 
oznej opozyoyi w parlamencie i wobec 
kontr - demonstraoyi swolenników Da­
szyńskiego w samym Krakowie — 
WBiystko to musiało wpływać u uczę- 
stników zjazda na podniesienie tempe­
ratury ioh aoznó. A pomimo to ani w 
oalym prsebiegu rozpraw, ani przy to- 
warzysząoyoh im uroczystych przyję- 
ciaoh nie zdarzył się ani jeden ton 
falBzywy, ani jedno słówko nie padło, 
któreby obraziło wysoki nastrój umy­
słów, obniżyłe powagę tej pełnej zna- 
ozenia manifestacyi politycznej. Gośoie

z k ra jów  pobratym czych , z któryoh 
w ielu po raz  p ierw szy  pom iędsy Pola­
kam i baw iło, p rzekonali się, śe  po lity ­
k a  Koła polskiego we W iedniu ściśle 
odpow iada uczuciom  i poglądom  n a ro ­
du polskiego, w szystk ich  jeg o  w arstw , 
że, gd y  złośliw y w róg do tknął suehw a- 
le nauzyoh aczuó narodow ych — m il­
kną pom iędzy nam i n iesnask i s tro n ­
nicze i klasow e, i s ta jem y solidarnie 
do odparcia napaści. P rzekonali się 
także, iż zasady po lityk i polskiej we 
W iedniu, polegająoe na  lojalnem  po­
szanow aniu praw  każdego, na poczuciu 
spraw iedliw ości i słusznego w ym iera 
każdem u tego, oo m a  się należy, tkw ią 
w duszy każdego Polaka, m e w y zu te­
go z prnyrodzonyoh uozuó narodow ych: 
w duszy m as lu d u  n aszeg o , naszej 
m łodzieży i p a try c  tycznej in te ligen - 
oyi...

Zaraz p rzy  p ierw szem  pow itan iu  
na  dworou kolejow ym , po w yjśoiu m i­
łych  gośoi — pobratym ców  z w agonu 
zaznaczył czeski poseł Brzorad bardzo 
trafnie , iż  zjazd ten , jakko lw iek  po­
św ięcony idei solidarności Słow ian w 
A ustryi, n ie by ł bynajm niej ożyw io 
ny  duchem  n iep rzy jażn i przeoiw ko 
niem ieckiem u narodow i. Owszem p rzy  
każdej nadarzonej sposobności w ypo­
w iadano w ciągu całego z jazd u  w d z ię ­
czn e  uznanie d la  tyoh Niemców sp ra ­
w iedliw ych i uczciw ych, k tó rzy  krzy- 
w dzen i i poniew ierania narqdow  ści 
nie niem ieckich, n ie ohoą uw  ażaó za 
po trzebne do sław y i szozęśoia n iem iec­
kiego narodu. Nie chcem y krzyw dy  
Niemoów — ty lk o  spraw iedliw ości dla 
w szystkich, n iczego  więoej, ja k  ty lko  
spraw iedliw ości d la w szystk ich  I — 
Oto m yśl, k tó ra  jak  nió czerw ona c ią­
gnęła  się p rzez  w szystk ie  enunoyacye 
zjazdn.

Głoszono, że z jazd  ów da hasło  do 
w ybucha w ybryków  antisem ickieh. 
Newe fr . Preste, k tó ra  system atyczn ie  
p racu je nad  tem , ażeby żydow stw o o- 
toozyo aureo lą  m ęczeństw a za n ie- 
mieokośó w k ra jach  n iem ieckich, z a ­
częła ju ż  snuó n a  te n  tem at pod ejrze­
nia i rozsiew aó strachy.

Tym czasem  o rgan izato row ie wieon 
okazali się ty le  złośliw ym i wobec N . 
fr. Presse i tych , C( z niej czerp ią  n a ­
tchnienie, iż  usunęli w szystko, cokol­
w iek m og łoby  zjazdow i nadać cechę 
an ty sem ick ie j m anifestacyi. Po p ro s ta  
nie mów ono o żydach I N iejedno, oo 
tam  b y ło  pow iedzianem  o w yzyw ają 
oem, *lofe\\wem, in tryganok iem  zaw zię- 
tem  p o s tęp o w a n ia  s tronn ic tw  lew icy i 
pozosta jącego  na ioh usługach  dzien ­
n ik ars tw a , m ogą żydzi słusznie braó 
do sieb ie , .-le o n iep rzy jażn i k u  ży 
dom, jak o  tak im , n a  w ieou n ie  było 
mowy.

W reszcie u p am ię tn ił się ów  wieo i 
tem , iż na  n im  stronn i otwo ks. Stoja- 
łow skiego i on sam, proklam ow ali p u ­
blicznie pojednanie z po lityką narodo­
wą Koła polskiego.

Miasto Kraków  — w szystk ie  w a r­
s tw y  jeg o  ludności rodzim ej, z w y ją t­
kiem  ludnośai K azim ierza i S trado- 
m ia, tudz ież  n ielicznego n a  szczęście 
tłum u m łodzieży zbałam uconej p rzez

ag ita to ró w  uocyalistyoznych. w zięły  
szczery  i gorący  u d zia ł w te j pam ię­
tne j m anifestacyi. Serce się radow ało, 
gdy w idziało się K raków  tak  ożyw io­
ny, z ta k  serdecznym  i szczerym  za­
pałem  so lidaryzu jący  się ze spraw ie­
dliw ą, szlachetną ideą, stanowiącą-- tło  
zjazda.

R ów nocześnie z w iecem  słow iań­
skim  odbyło się w n iedzie lę w Kra­
kowie zgrom adzenie, zw ołane przez 
stronnictw o sooyalno - dem okratyczne. 
B łyskaw icznym  pociągiem  w iedeńskim  
p rzyby li sooyalistyczni posłowie cze­
scy C i n g r  ze S lązka i H y b e s z  
z M oraw. T ow arzysze krakow soj z po­
słem  D aszyńskim  n a  czele p u ^ ita li  
ich n a  dw orcu, a n astęp n ie  odpro­
wadzili na  ulici* S tarow iślną, śpiew a­
jąc „Czerwony sz tan d ar"  i wznosząc 
okrzyki. P rzy  drzw iach  wohodowych 
sali Schónberga, p rzystro jonych  ozer- 
wonym  tran sp a ren tem  z napisem  „Pro 
le ta ry u sze  w szystk ich  k ra jów  łączcie 
się", ustaw iono stół, k tó ry  służy ł za 
trybunę.

P ierw szy przem ów ił D a s z y ń s k i  
zaznaczając na  w stępie, że um yślnie 
teraz , gdy w Sokole „odgryw a się ko- 
m edya", zebrały  się  tu ta i „tysiące" 
(były tylko se ki) p racu jących  i uci­
skanych  ludzi, ii by daó dowód, że nie 
oały K raków  bierze udzia ł w tyoh  
„szopkach" i zaprotestow ać przeciw  
„w strę tn e j robocie m enerów Koła pol­
skiego i m łodoozeohów u. O strem i sło­
wy p iętnow ał m ów ca ks. Stojałow- 
skiego i posła D anielaka, tyoh „zd ra j­
ców Indu", k tó rzy  p rzyw dziali liberyę  
i w ysługują się S tańczykom , a w koń 
ou p rzejechał się po upadłym  „tyran ie 
z B uska".

P. D aszyński przedsH w  ił następnie 
zgrom adzonym  śląskiego posła s o c ja ­
listycznego  C ingra, k tó ry  jor owił 
zgrom adzenie im ieniem  robotuiKÓw 
śląskich  i ostre j Krytyce podda1 po­
stępow anie młodoozeohów i  oałej 
„bandy Badeniego". Mowę jegc p rze­
tłum aczy ł p. D aszyński na ję z y k  p o l­
ski, choiaż m ożna j ą  było dobrze zro 
zum ieć, gdyż p. C ingr m ówi powoli 
i w yraźnie.

N atom iast n astęp n y  mówca, poseł 
H y b e s z ,  przem aw iał z ogrom nym  
ogniem  i szybko, to  też  mało by ł zro­
zum iany. W edług niego Młodoozesi 
p rzyby li do K rakow a w yprać i w yczy­
ścić odzież swoją, k tó rą  w Wiudniu 
han iebn ie i obrzyd liw ie  zb rukali. I  je ­
go m ow ę pow tórzył po polsku p. Da 
szyński, tak  sam o m owę następnego 
mowoy, R usina S tefanyka. Mówca ten 
naw iązu jąc na  tem at solidarności 
w szeehsłow iańskiej, w spom niał o ty ­
siącach żo łn ierzy  rosy jsk ich  zalew ają­
cych Polskę, o jeńcach  polskich za lu ­
dn ia jących  S ybir i —■ pu łkach  ro sy j­
skich rozbija jących  T ureyę celem oswo- 
dzen ia  B ułgarów  i Ser) w . P rzeszed ł­
szy  później n a  g ru n t m iejscow y, po ru ­

szył m ów ca h is to ry ę  osta tn ich  w ybo­
rów  i usiłow ał w zruszyć słuchaczy 
opow iadaniem  sm utnego  lo sa  setek  
chłopów  ruskioh jęczących  w w ięz ie­
niu  (!).

A kadem ik M atejko ośw iadczył im ie­
niem  sooyalistyoznyoh akadem ików  u- 
n iw ersy te tu  Jagiellońsk iego , że m ło­
dzież ta  nie m a nio w spólnego z owa- 
oyami d la  B adeniego ii pro testu je  p rz e ­
ciw nim . U rządzali je  „herbow i pani- 
oze i ich lokaje", oraz ośw iadczył, że 
m łodzież ta  soliuarnie i siln ie sto i 
p rzy  sz tan d a rze  robotniczym . Zakoń­
czył okrzykiem  „niech ży ją  ro b o tn i­
cy", na k td ry  zgrom adzeni odpowie­
dzieli „niech żyją akadem icy*.

R edak to r R e g e r  z C ieszyna odby­
w ającem u się wiecowi słow iańskiem u 
przeciw staw ił w yzysk  i ucisk  ro b o tn i­
ków polskich na Ś lązku  p rzez  u rz ę ­
dników  kopalnianych i sz tygarów  n a­
rodowości czeskiej.

Po w zniesien iu  okrzyku n a  oześó 
gości i śpiew ów  „Czerwonego sz tan ­
daru" tłu m y  ru szy ły  ku  rynkow i.

W ogóle podnieść należy  — pow ia­
da K . R ef. — że w e w szystk ich  de- 
m on8tracyach sooyali s tycznych  s to sun­
kowo n ie w ielka liozba nozestuików  
b ra ła  udział.

Stanowisko Polaków.
P etersb u rsk i K ra j p isze n a  naczel- 

nem  m iejscu :
Na p ierw szą wieść o u p ad k u  gab i­

ne tu  h r. Badeniego, n ie  in teresow ani 
w sporach w ew nętrznych  au s try ja - 
ckich bezpośrednio, „dalsi w idzow ie", 
ja k  nazw aliśm y się p rzed  tygodniem , 
nie w analiśfuy się nazw ać p rzew ro tu  
austry jackiogo  „naszą po rażk ą" , „pol­
ską k lęską". W ohwili, g dy  to n ą ł s ta ­
tek , k tó ry m  sterow ał h r. Badeni, u- 
w ażaliśm y sobie za obow iązek p rz y ­
znać otw arcie , że sym patye nasze s ta ­
ły  po jego stron ie, że cnw aląc go i 
zachęcając, k iedy  był u w ładzy, czu­
jem y się rów nież jeg o  upadkiem  do t­
knięć ty lko  szczury  opuszczają to ­
nący okręt. W ięc i dzisiaj, choć nie 
nasze to dzieło, choó zasłu g a  za za- 
ohow anie pełnego godności stanow iska 
v* ogólnym  zam ęcie tym  się jąd y m e  
należy, k tó rym  n .e raz  n ie  szczędzi­
liśm y ostrych  sąsiedzkich ap o m n ie ń ; 
społeczeństw u galicyjskiem u ■ -  niech 
nam  wolno będzie < > p a trzy ć  się w tej 
zasłudze w spólnej, polskiej c h lu b j .

Nie om ylim y się ohyba, tw ierdząc, 
że tak iej zgodności zapatryw ań , ta ­
kiego zszeregow ania się w szystk ich  
s tro n n ic tw  n ie  pam ięta  Galioya od 
czasu, ja k  is tn ie je  w niej publiczne 
żyo^e. Z w yjątk iem  soeyalistów , k tó ­
ry ch  m iędzy polskie stro n n ic tw a  w li­
czać trudno , w szystk ie  w arstw y  spo­
łeczeństw a i w szystk ie  polityozne od ­
cienie zna lazły  się w jed n y m  szere­
gu  ; w szystk ie  jednakow o zgodnie po ­
p ie ra ją  po litykę Koła polskiego, k tó re  
śm iało i bez w ahania podjęło to , oo 
w gruzach  po upadku  hr. B adeniego

ocalało: so lidarność austry jaokioh  ła ­
dów słow iańskich w  obronie rów no­
upraw n ien ia  narodow ego.

Polaoy austryaooy, podtrzym yw ani 
p rzez  jednom yślną opinię k ra ją , pozo­
sta li n a  stan o w isk a , k tó re  chlubnie 
w yw alczyć sobie u m ie li: n a  ozele za ­
stępów  słow iańskich, waloząoyoh o swe 
praw a. Pozostali próoz tego  w iernym i 
tradyoyom  sw ym  stronn io tw a państw o­
w ego: sta jąc  n iew zruszen ie  p rzy  so 
ju s z a  praw icy i n ie  odstępując od 
sw ych żądań  zasadniczych, p rzykład  
dają zarazem  politycznego  u m iark o ­
wania.

Mimo trudności położenia i sp rze ­
czności dążeń dwóch stronniotw , na 
k tó re  rozpad ła  się obecnie Iz b a  au- 
stryaoka, porozum ienie się w cześniej 
ozy później nastąp ió  m usi d latego  w ła­
śnie, że są dw a stronn io tw a podjąć 
m ogące ugodow y dyalog. A porożu 
m ienie staó się w inno łatw iej szem  i 
dzięki tem u, że Polaoy nie trzy m a ją  
się oportun istyoznej po lityk i w ahadło­
wego środka, ale so lidarn i z praw icą, 
są podstaw ą rów now agi dwóch s tro n ­
n ic tw  i dzięk i tem u, że ogarnąó się 
n ie  dali rożn am iętr leniu, że zachow ali 
krew  zim ną i rozw agę i dalecy od do­
lew ania  oliw y od ognia, n ie  s łużą n a  
m iętnośoiom  ohwili, ale sw ym  spo­
kojem  u ła tw ia ją  w yjście ■ obecnego 
zam ętu.

N aw et ciała praw odaw cze w k ra ju , 
gdzie  p arlam en taryzm  je s t  w pełnym  
rozkw icie, n ie  naw y k ły  do w idow iska, 
by z łona stronnio tw a, k tó re  u traciło  
w ładzę, odezw ały  się pierw sze słowa, 
w zyw ające do upam iętan ia , ja k  to  
uczyn ił h r. W ojciech D zieduszycki, 
ko rzysta jąc  z o tw arte j w delegacyaoh 
try b u n y , by w odpow iedzi n a  napaści 
niem ieckie, w skazać im  n a  w ym aga­
n ia  ogólno-państw ow e, nakazująoe ko­
n ieczn ą  treuga Dei.

T akie zachow anie się stronnio tw a, 
k tó re  stało  na  cz 4 e  praw icy, u ła tw ić  
pow inno pow rót do norm alnych  p ań ­
stw ow ych w arunków , i zakończenie 
przejściow ego ep izoda pozaparlam en­
tarnego  g ab in e tu  br. G autscha.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 14 grudnia.

W K o nstan tynopo la  n arad za ją  się 
am basadorow ie nad  K rętą, Równocze­
śnie, tak że  pod sekretem , o b rad aje  w 
A tenach m iędzynarodow a k o m is ja  dla 
ułożenia s ta tu tó w  k o n t r o l i  f i n a n ­
s o w e j ,  j» k  to  w p re lim inarzach  u s ta ­
now iono. Z je j obrad  w szelako w ia­
domo ty le , że obejm ują  n ie ty lko  o rg a­
n iz a c ję  k on tro li m iędzynarodow ej, ale 
że chodzi o oały szereg  zarządzeń, 
dotyczących całego finansow ego poło­
żenia G rec ji. Zdaniem  kom isarzy, Gre- 
cya, jeże li propozycye te  przyjm ie, 
m ogłaby uzyskać pożyczkę pod b a r­
dzo pom yślnem i w a ru n k am i; ale je ś li 
reform y te odrzuci, to  n iepew nem  je s t  
ozy Greoya wogóle ja k ą  pożyczkę o 
trzym a. Skoro rząd  i p a rlam en t e r -  cki

uprawę tę  za ła tw ią , kom isarze te ra ­
źn iejsi od jadą z A ten, i  do m iędzyna­
rodow ej k o n tro li osobnych delegatów  
w yznaczą m ocarstw a.

U tw orzenie now ego g ab in e tu  n ie  
udało  się R a d i n i e m a .  Chodziło n ie
0 zupe łną  zm ianę gab inetu , ty lko  o 
re k o n s tru k c ję , tj. o w yłączenie m in i­
strów  zanad to  konserw atyw nych . Ra­
dykał Z anardelli zgodził się nareszcie 
zrezygnow ać z p rezy d en tu ry  Izb y  po­
słów i w ejśó do g a b in e ta ;  ale żądał 
dla siebie tek i spraw iedliw ości, zaczem - 
by tak że  spraw y w yznaniow e pod je ­
go zarząd  ateuszow ski p rzyszły . I  n a  
to  Się R udini wręoz zgodził, a n ad to  
aby trzech  zw olenników  Z anardellego  
(radykałów ) weszło do g ab in e tu , Za­
nardelli żądał a to li d la  nioh oztereoh 
foteli m in isteryalnyoh , zaczem  w ięk­
szość g ab in e tu  byłaby rad y k a ln a  — a n a  
to znów  oświadozył V isoonti-V enosta, 
że w tak im  razie  n ie  w ejdz ie  do g a ­
b inetu , bo juśció  tru d n o , a m oże n ie ­
podobieństw em  byłoby m u w  tak im  
składzie m in iste rstw a kierow ać sp ra­
w am i zagranioznem i, zw łaszcza gd y  
w chw ili obecnej naw et w e F ran cy i 
radykalizm  runął. O kazuje się nadto , 
że Z anardelli a m y iln ie  w sposób n ie­
uczciw y sprow adził dym isyę m in is tra  
w ojny, gdyż jak o  p rezyden t Iz b y  n ie 
kaza ł zwołaó baw iących n a  k u ry ta rzu
1 w restaarao y i deputow anych , g d y  
przyszło  do głosow ania nad  popraw ką, 
k tó ra  by ła  powodem usunięcia się m i­
n is tra , i gd y  m in is te r chciał zabrać 
głos d la azy sk an ia  ozasu, Z anardelli 
n ie  pozw olił m a przem awiaó.

Podobno skońozy się na  tem , że 
oały dotychczasow y gab inet, z w y ją t­
kiem  m oże m in is tra  w ojny Pelloux, 
wróoi do s te ra  rządów , oo będzie d la  
Z anardellego po rażką  niepow etow aną, 
a sam  je j  w inien, i R udin i zan iech a  
swoioh rozpędów  przeciw  kato licyzm o­
wi, k tó rem i p rag n ą ł sobie skaptow aó 
radykałów , a to  rad y k a li jeg o  aa łeb  
wziąó ohoisli. J a k  słyohaó, przeszło  sto 
kato lick ich  stow arzyszeń  miało byó 
skazanych  n a  s tłum ien ie  p rzez  rząd , 
czego R adin i zapew ne zan iecha po  
zerw aniu  z Z anardelli. i.

Onegdaj p rzy b y ł jen . W e y  1 e r, 
n ie fo rtu n n y  a  o k ru tn y  dow ódzoa wojuk 
h iszpańsk ich  n a  K abie po łagodnym  
M artinez-C am posie, te raz  odw ołany do 
M adrytu, dokąd  n a  M ajorkę i Barcelo­
n ę  kołował. Jeden  te leg ram  powiada, 
że pom im o n iedzie li mało było publioz- 
nośoi n a  m adryckim  dworou kolejo­
wym , a i ta  zaohow yw ała się obo jętn ie .

W edle innych  telegram ów  około 
8.000 osób (republikanie, karliśoi, kon­
serw atyści, zw olennicy Rom era i je n e ­
ra łow ie A zoarraga i B orrero) zebrało  
nię n a  dworou, krzyoząo: Nieoh ży je 
W eylerl nieoh żyje H iszpan ia 1 preoz 
z T an k isam il (S tanam i Z jedu.) i z w a­
gonu  poniesiono go do pow ozu n a  rę ­
kach. Jen . W eyler j e s t  w rogiem  u- 
s tęp stw  dla K uby i to  m u zjednało  
popalarnośó u  ozęśoi H iszpanów . G ar­
n ą  zię nad to  do niego  żyw ioły  w y­
w rotow e, ja k  rep u b lik an ie  i karliśoi, 
spodziew ając się, śe  obecność W ey- 
lera  sprow adzi upadek  libera lnego  ga-
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S i e l a n k i , .

(Ciąg d&lBiy.)

P an  Leon spojrzał bacznie n a  syna 
i  m oże domyślił się ozęśoi prawdy, 
pobłażliwy uśm iech bowiem  sad rg a ł 
pod B’wym jego  wąsem.

— No, m oje dziecko — w yrzek ł po 
ohw ili — O patrzność w idocznie sp rz y ­
ja  tw ym  zam iarom , n a  iu teuoyę bo­
w iem  w yjazdu  tw ego za granioę, zbio­
ry  daleko lepiej się  zapow iadają, ani­
żeli sam  m yślałem .

— Czyż w y jazd  m ój, ojcze, z io b i 
oi ta k  w ielką różnioę?

— A no, spodziew am  się. W W ar­
szaw ie m ogłeś się jeszcze  baw ić w 
lekoyjki, ale tam  cudzoziem cow i nie 
ta tw o b y  to  przyszło  a naw et szkoda 
ozasu. P racuj ty lk o  d la siebie, re sz ta  
zaś na mojej ju ż  głow ie. Byłeś nam  
ty lk o  pow rócił zdrów  i * m edalem , a 
00 w ażniejsza, z tom  samem sercem  i 
poozuoiem honoru...

M łody Laoki zam yślił się lekko.
Przebacz, ojcze — w yrzek ł — że 

w ypow iem  jasno  m yśl m oją. N igdy m e

py tałem  oię o żadne in teresa , bo nie 
m iałem  do tego praw a, z resz tą  n ie je ­
dno sam  mi mówisz. Jeżeliby  je  . t 
w y jazd  mój m iał n ap raw dę w ielką 
stanow ić różnioę...

— To m oże m iałbym  oi zw ichnąć 
k a ry  erę p rzez  w zgląd na  p ien iądze? 
Nie obaw iaj się, G ustaw ie, p rzy  za- 
biegliw ośoi n a  w szystko  w ystarczy . 
My ty łko  zaoszczędzim y się trochę 
więoej, n iepraw daż, B asia?

— Z całego seroa, i j a  ju ż  o tem  
m yślałam  — p rzy zn a ła  p an i L acka 
żywo.

— W ty m  roku  obyłoby się i bes 
tego , ale n ie m ożna przew idzieć, ja h i 
będzie następ n y , a dopóki ja  żyję, 
g rosz d łu g u  n ie zostan ie na  D robno­
stk ę  zaciągn ię ty . Potrafię u strzed z  sw o­
ją  rodzinę od n ierozw agi, k tórej omu- 
tn e  sk u tk i w M alinie w idzim y.

— Alboż in te re sa  ioh tak  żle stoją, 
Leonie ?

— DBiś w szystko  trzy m a się jeszoze, 
leoz za la t  k ilk a  ra n ie  bezpow rotnie. 
Tego rodzaju  gospodarstw o ty lko  duży  
m ają tek  dotąd m ógł w ytrzym aó. S p ró ­
bujcie n a  naszej D robnostce, gdzie  
nam  w szystk im  ta k  zaciszn ie i dobrze, 
p rzez re k  je d e n  ty lk o  podobnych fan- 
tazy j i n ierządu , a później n igdy  ju ż  
ona n ie  wróoi do daw nego stanu . Li- 
ohwa, to  jed en  z na jo k ru tn ie j szych pa- 
Bożytów; organizm , u ję ty  w je j szpony, 
trao i pow oli siły  żyw otne i zam iera 
stopniowo. A żebyż to  jeszcze am ie- 
ra ł z honorem , ale ozęsto zgonow i j e ­
go to w arzy szą  w idm a nbóstw a i roz- 
paozy, w idm a pohająoe go n a  drogę, 
k tó rąb y  inaczej n ig d y  n ie poszedł.

— L e o n ie — p rzerw ała  pan i Laoka 
łag o d n ie  — nie bądź ta k  surow ym .

W szak sam  zaw sze m ó w iss : n ie sądź 
my, abyśm y n ie  by li sądzeni.

— Jeże li ito su jz sz  to  do M aliny, to 
przecież ja  zaznaczam  fak t ty lko , i 
p rzyczyny ja k ie  go  w yw ołały. Radcy 
i M aryana n ie po tęp iam , bo p ierw szy  
zaw inił ty lko  b rak iem  energ ii, drugi 
był dzieckiem , obydw aj zaś w gruncie 
najpoczciw sze dasze. A oo do kobiet 
ha, Bog z n iem i 1

Pan Leon m achnął ręką, w zrusza- 
jąo  p rzy  tem  w zgard liw ie ram ionam i.

G ustaw  b ladł i czerw ienia ł naprze- 
m ian, podczas te j przykre,, dli sisb ie 
rozm ow y. P rzeczyć n ie śm iał, bo nie 
chciał w yw ołać dyspu ty , w końcu je ­
dnak  odezw ał eię n ie śm ia ło :

— Sądzę, ojcze, iż  niesłusznie po­
tęp iasz  pan n ę  M alinieoką n a  rów ni z je j 
m atką, bo jeżeli, ja k  sam  przyznajesz , 
M aryan był dzieckiem , to  dc  niej tak  
że się to da zastosow ać, tem bardzie j, 
iż podczas ru jnu jącego  staw ian ia  p a ła ­
cu i wycieczek za  g ran icę, pan n a  Adela 
o niozem  pojęcia jeszcze  mieó n ie  mo- 
gła.

— Byó m oże — odparł pan Laoki 
— ale, Gucio, n iedarm o is tn ie je  p rz y ­
słow ie: rja k  cię w idzą, tak  oię p szą“ . 
M aryan, doszedłszy do w łasnych pojęć,

Sotrafił o trząsn ąć  się z pod w pływ u 
omowego i staó rozum nym , dzielnym  

ohłopoem. S iostra  „egc tym czasem  po­
zw oliła uozynió z siebie francuską lal­
kę, k tó ra  naw et języka ojczystego n ie  
zna.

— T aka m łodziu tka , że się jeszoze 
nauozy — w trąc iła  dobro tliw ie pani 
Barbara.

W czarnych  oozaoh G ustaw a za ja­
śn ia ł w yraz żyw ej w dzięczności. U :ął

jriouno, szilony, bieliznę, ręczniki, obrusy, 
serwety białe i kolorowe, cbustki do nosa i t p .

nąj tanią) i w wielkim wyborze poleca

rękę m atk i, a nioaąo ją  do ust, zawo 
la ł z zapałem :

— O, tak , m asz raeyę, mamo, n au ­
czy się, byle ty lko  zualazia  zacne se r­
ca, k tó reb y  j ą  p rzy g arn ę ły , k tó reby  
n ią k ierow ać chcia ły!

Z atrzy m ał się w zruszony, oblany 
p u rp u rą , a ten  jeg o  w ybuch niespo- 
di any  o tw orzył n ag le  oczy panu  La­
ckiem u. O dsunął m im ow olnym  ruchem  
szk lankę stojąoą p rzed  sobą i ciem nych 
rozum nych  swyoh oczu n ie  spuszozał 
z rysów  uyua.

Zdaw ało się, iż  ohoe m a  do g łęb i 
duszy zajrzeó  i w yozytaó u k ry te  na  
dn ie je j  ta jn ik i. Oblicze pow ażne n ie 
zdradzało  gn iew u an i rozczarow ania, 
siw s b rw i ty lk o  ściągnęły  się, uw yda­
tn ia jąc  w yraz niepokoju , w spo jrzen iu  
odb ity .

F an i B arbara  tym czasem , m niej 
p rzen ik liw a  i do psychologicznych 
spostrzeżeń  skłonna, vybuch syna z 
żartobliw ej w zięła strony.

— A cóż to, chłopcze, u jm u je sz  się 
tak  za panną Adelą? — w yrzek ła , gła- 
d"*ąo k ru czą  głow ę m łodzieńca. — Czy 
oię ocr-irow ały z ło te  jej k o sy ?  S trzeż  
się, bo onaby n a  o: bie spojrzeć naw et 
m e  chciała.

— Ja k  wy j ą  w szyscy źle sądzio e 
— podjął G ustaw  żywo. — Myślicie, że 
dla n iej p ien iądz  je s t bogiem , a ty m ­
czasem  to  najczystsLa, n a jp o ety czn ie j- 
saa dusza, k tó ra  uczucie w yżej nad 
w szystko  staw ia.

Laoki p o ruszy ł s ie , ja k  g d y b y  go 
coś u k łu ło ; panu jąc  jed n ak  nad  sobą i 
p atrząc  n a  syna badawczo, w yrzek ł z 
łagodną  pow agą:

— Mćj G ustaw ie, eo to  m a znaczyć? 
O ile w iem , n ie m asz zw yozaja anoeió

się w obronie każdej kobiety , n ie j e ­
steś zaś dzieckiem , abyś zn aczen ia  słów 
w łasnych  n ie roznm iał.

Młody człow iek w  m ilczeniu  po ­
chy lił głow ę. Wobeo siw ow łosej po­
staci ojoa n ie śm iał spow iadać Bię z 
w rażeń tak  św ieżo odniesionych, zobo­
w iązań  uczyn ionych  ta k  n iedaw no, iż 
tam  jeszoze n ie  zd a ł sobie z nioh 
spraw y.

— Nie odpow iadasz, G ustaw ie. Czyż 
chcesz, aby  m ilczenie to  po tw ierdz iło  
m oje dom ysły.

Z apy tany  podniósł nag le  g ło w ę ; 
św iadom ość w łasnego  uozuoia i obraz 
złotow łosej dodały  m u odw agi. D la 
niej gotów  by ł w szystk im  mooom św ia­
ta  staw ió ozoło.

— Ojcze — w yrzek ł pow ażnie, 
z b łyskiem  szczerego uozuoia w  oozaoh
— ja  kocham  pannę M alinieoką.

Z p iersi pan a  L eona w estchn ien ia 
wybiegło.

— Dom yślałem  się tego  — w yrzek ł
— zw yk ła  to  kolej młodośoi, a ona w 
rzeozy sam ej bardzo je s t  p iękną. Mój 
synu, n ad  sercem  w tw o im  w ieka n ik t 
n ie panuje, nio oi więc n a  ten  tem at 
n ie  powiem . P rzypom inam  oi ty lko , że 
je s te ś  stosunkow o do n iej ubogi i że, 
aby zostać skońozonym  ozłowiekiem, 
ozeka oię jeszcze k ilk a  la t  praoy. Ża­
den zaś uozoiwy m ężczyzna n ie  daje 
poznać niozem  aozuć swyoh kobiecie, 
jeże li je j rów nocześnie n ie może ofia 
row aó ręk i swej i nazw iska. Nie m ó­
w ię tu , m a się rozum ieć, o łowoaoh 
na  posagi, zanad to  bow iem  krew  sw o­
j ą  łzanu ię , abym  oi ohoiał podobnem  
porów naniem  abliżyó.

G ustaw  słuchał ja k  n a  rozżarzonych 
w ęglaoh ; każde słowo ojoa wydaw ało

m u się  policzkiem  i ch łostą  m oralaą. 
Czuł, że w  zasadzie z a rz u t b y ł s ła - 
szny , n iem niej a to li dum a jeg o  m ło­
dzieńcza bun tow ała się przeciw  n ie ­
m a. W yprostow ał się, podniósł głow ę 
śmiało i odparł z rów nym  spoko­
jem  :

— Masz racyę, ojoze, leoz zapom i­
nasz, iż m iędzy gonieniem  za posa­
giem , o k tó re  m nie n ik t  posądzió n ie 
może, skoro sam  o trzym ujesz , że św ie­
tność M aliny je s t  n a  schyłku, a n ie- 
m ożebnośoią natychm iastow ego zape­
w nien ia sobie by tu , is tn ie je  jeszoze 
d roga praoy i w ytrw ałości. P rzy  n ie j 
za la t Kilka będę panem  przyszłość 
swej i m uszę zdobyó pow odzenie.

—  Śliczne m rz o n u , G ustaw ie, n ie  
zm ien iają  one jed n ak  fak tu , t e  ty  nio 
n ie m asz, bo fo rtn n k a  ja k a  oi w p rzy ­
szłości p rz y p a d n ie , niozem  je s t  d la 
panny  Adeli, a Malina, pom imo za­
chw iania, o k tórem  n ie  w szyscy w ie ­
dzą, p rzedstaw ia  pozory w ielkiego p ań ­
stw a i bogactw a; ogól w iąo rzuciłby  
oi zaw sze w zgard liw e m iano łow ca n a  
posagi. Co zaś do czekania, w ierzą  i 
afam , i i  p rzy  praoy m asz przyszłość 
przed sobą, niem niej jedn i,k  są to  zam ­
k i na  lodzie tak  krnohym , Lż pow ta­
rzam , n ieaozeiw ie byłoby na ion zasa­
dzie je d y n ie  w iązań kogoś ze sobą.

— A jednak , jeżeli ona sam a tego  
p rag n ie  ?

— Jak to , m ów iłeś je j ,  G astaw ie?
— Ojoze, przebacz, że się to  stało  

bez w aszej w iedzy, ale... jestem  n a rze ­
czonym . P anna M alinieoka p rzy rzek ła  
m i dziś sw ą rękę.

(C. d. Ht)

Schayerów we Lwowie.
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b in e tn  Sagasty , a g dy  raądy  k o n se r­
w aty w n e są z pow oda rozbioia kon­
serw aty stó w  po zgonie C anovasa na 
ra s ie  niem ożliw e, więo m usiałby n a ­
s tąp ić  chaos.

Pod przew odem  R om era Robledo 
u tw orzyło  się stronn ictw o  lib  ralno- 
kom serw atyw ne (!) D. 11 bm. przed 
p rzy jasdem  W eylera przem aw iał Ro- 
m ero do zgrom adzen ia 6 000 osób. 
u derzająo  saoiekle na  M artinesa Cam

Eos, a g d y  w spom niał o W eylerze, 
u knęly  ok laski. R om era oświadczył, 

że „ty lko  je d n i konserw atyści zdolni 
są bron ić prac prodnkoyi sw ojskiej. 
W ina w ojen i nieszoręśó ojczyzny 
spada n a  liberałów . A przyczyn iła  się 
do tyoh m esioeęśó  ta k i  > prasa libe 
ra lna , w pajająo  w S tany  Z jedn. p rze ­
konanie, że H iszpani są narodem  o- 
k ra tn y m . Jeże li arm ia je s t n iedosta  
teozną, to  ta k ie  z w iny liberałów . 
A utonom ia Kuby jesó zam achem  s ta ­
nu, o k tórym  oburzony naród w er­
d y k t w yda. L iberali w ydali honor 
o jczyzny i arm ii w ręce oudzoziem - 
ców (S tanów  Zjedn.), ale ko n serw aty ­
ści gotow i popierać jen e ra ła  W eylera. 
N ależy dalej wojować z K u b ą l“

W dzień  p rzy b y cia  W eylera do 
M adrytu  ogłosił rząd  depeszę z Ha 
w anny, w edle k tó re j pow stańcy w scho­
dniej ozęśoi K uby zażądali z M adrytu  
w y jaśn ień  oo do zakresu  dek retu , za* 
prow adzającego autonom ię. Jeżeli w ia ­
dom ość ta  je s t  p raw dziw ą, to  potw  er 
dzałoby  się przypuszczenie, że po- 
w stańoy są sk łonni do pokoju. R ów no­
cześn ie zacytow ał naczelny kom en 
d an t M adrytu jen e ra ła  B orrero, k tó ry  
u czestn iczy ł w  zw ołanem  przez Ro 
m era  zgrom adzeniu , a że  B orrero je s t 
w ybrany  n a  senato ra , ale p rzysięg i 
sena to rsk ie j jeszoze n ie złożył, więo 
m oże rząd  z nim  surowo postąpić. 
Dziś nadeszła w iadom ość, że W eyler 
s tan ą ł n a  ozele opozycyi, że w ojsko 
sto i po jeg o  stron ie , i że n ieohybnie 
n astąp i pronunoiam ento  — to  znaczy 
m an ifest w ojskow y do narodu  oelem 
obalen ia rząd u .

J u tro  m a k o n trad m ira ł ks. H e n  
r y k  p r u s k i  (b ra t oesarza) w yruszyć 
■ K ielu  z trzem a okrętam i w ojennem i 
w drogę do C h i n .

Historyczna kawiarnia.
M yliłby się każdy, k to  by sądził, że 

„Cafe P rooope“ w P aryżu  należy do 
rz ęd u  zw ykłych , prozaioznyoh kaw iar­
n i, k tó ryoh  całe tu z in y  zna jdu ją  się w 
każdem  w iększem  m ieście. Nie podają 
tu ta j w praw dzie gościom  ani olim pij- 
skioh nek tarów , an i też boskiej am - 
brozyi, leoz na jzw yk le jsze  w świeoie 
n apo je  — ale to, oo w yróżn ia  tę  k a ­
w iarn ię  z pośród tysiąoa innyoh, tkw i 
w tyoh  w spom nieniach  h istorycznych , 
k tó re  do je j  m urów  p rzy leg ły  n iby  
pajęczyna.

Z m urów tyoh p rzem aw iają  oałe 
dw a stu lecia, w szystko  tu  tohnie ową 
czarodzie jską w onią, k tó ra  każdego 
przenosi w zam arłe  czasy, duszę sen 
nem i m elodyam i pieśoi, przyw ołując 
n a  m yśl oałe szereg i tyoh m niej lub  
więoej sław nych mężów, k tó rzy  ongi 
w  chw ilach wozasu tu ta j p rzesiady­
w ali. Nie m ożna zaprzeozyó, że „Cafe 
Prooope" — to na jsław nie jsza  z peśród 
sław nych , p ra s ta ry ch  kaw iarn i francu ­
sk ich . Z n iej to, n iby  z m or s ied li­
ska, ro zp rzestrzen ia ły  się n iegdyś św ie­
tln e  prom ienie w iedzy, tu ta j p rzy  po 
gawądoe, w obłokach dym u ty to n io ­
wego, rodziły  się w głow ach zgasłyoh 
m ooarzy pióra, w ielkie, gen ialne po­
m y sły  i idee, k tó re  szerokie zataoza- 
jąo  k ręg i aż do naszyoh p rzeszły  oza- 
sów i s ta ły  się  g ru n tem  d la  prądów  
now ych.

Przeszłość te j kaw iarn i ściśle je s t 
zw iązana z lite rack ą  i po lityczną h i­
storyk  Franoyi, z ozasam i przełom u 
prądów  i idei społeoznych, z w sze lk i­
m i objaw am i opozyoyi przeoiw  prze­
s ta rza ły m  teoryom  i doktrynom . Jak 
w ięo w idzim y „Cafe Prooopeu to  uni 
k a t w  swoim  rodzaju , ajaw isko, k tó re ­
m u rów nego n ie  m asz w całej E u ro ­
pie. Ona to  s tan o w iła  dla w ielu ze 
swoioh gośoi p rzedsionek  do pan teonu  
a n ieraz  naw et sohody, w iodące na 
w yżyny  kapitolu...

T utaj to  snu li pom ysły S ain t-E vre- 
m ond i P iron, k tó ry  kazał w yryć na 
swoim  pom nika te  słow a: „lei g i t  P i­
ron, qui ne fu t rien , pas mćcne acade- 
m icien.* T u ta j spędzili n ie jedną chw i 
lę V oltaire i J . J, Rouseau, otoczeni 
ro jem  w ielb  oieli i wyznawców . Tutaj 
tak że  m ogłeś spotkać D iderota i 
d’ A lem berta, C oudorceta i Marmon 
tela, obok w ielu  innyoh m niejszych  
enoyklopedystów  i w ielu znakom itości 
z ozasów rewołuoyi. Nie m ówiąc ju ż  o 
Ju liu szu  F ayrem  i Gambeoie, m ury  tej 
kaw iarn i w idziały  ja k o  częstego swego 
gośoia w ykw in tnego  M usseta, o g n is te ­
go piewcę płom iennej m iłości.

N iedaleko od w spom nianej kaw iar­
ni, leżąoej u wejoia ru e  de l’anoienne 
Comśdie, sprzedaw ał w ostatn ich  dzie­
s ią tkach  la t XVII. stuleoia n a  otw artej 
u licy  pew ien dziarsk i i k rzepk i męż- 
ozyzna rzadk i wówczas w E uropie n a ­
pój o ry en ta ln y  w m ałyoh filiżankaoh. 
M ężozyzna ten  były kam erdyner k ró ­
low ej K atarzyny, nazyw ał się Prooope. 
Z pochodzenia by ł on rfyoyliańozykiem  
i  m ógł n a  każde zaw ołanie w ykazać 
się szlaoheotwem . Mały stół, obstaw io 
ny  filiżankam i i szklankam i, należący 
do pana Prooops’* — stanow ił, w edług  
w saelkiego praw dopodobieństw a, p ie r­
w szy zaw iąaek kaw iarn i paryskioh. 
N apój, p rzez n iego  sprow adzany, m u­
siał w idooanie p rzypaść  do gustu  m ie­
szkańcom  P aryża, a samemu „now ato­
rowi* niem ałe zapew niać zyski, gdyż 
„ojoieo* Prooope, um ierając, zostaw ił

synow i sw ojem u F ranciszkow i w spad­
ku pękaty  w orek luidorów , k tó re  um o­
żliw iły  mu w ybudow anie obok te a tru  
kró lew skiego  w ielkiego domu, w k tó ­
rym  znalazła  pom ieszozenie kaw iarnia. 
Otwaroie je j nastąp iło  w 1689 roku. 
K aw iarnia, dzięk i bhskośoi tea tru , s ta ­
ła  się ulubionem  m iejscem  pobytu  a- 
ktorów , za k tó rym i poszli potem  poeoi 
i literaoi, ja k o te i  s tro jąca  koperczaki 
do natchn ionej m uzy m łodzież z Quar- 
tie r  L atin .

Sława kaw iarn i ro sła  coraz bardziej, 
ściągała coraz więcej gośoi, k tó rzy  za 
instalow ali się tu ta j nsreszoie na  do­
bre...

W krótce jed n ak  po założeniu nowej 
kaw iarni zaczęły  się dla niej czasy 
próby. P o lic y a , uw iadom iona o cią­
g łych zgrom adzeniach w tej kaw iarn i 
paoiflecistów , k tó rzy  biczem  jadow itej 
sa ty ry  ch łostali postępow anie dworu 
w ersalskiego — zaczęła tu ta j zb y t czę­
sto zaglądać. Bywały naw et rew iaye. 
Znaohodzono tu ta j zakazane książki, 
pam flety, k tó re rozw eselały  oały Pa­
ryż, prócz notabene tej jeg o  częśoi, 
przeciw  k tó rej były  skierow ane.

M e po trzeba dodaw ać, że w szy st­
ko to zaraz  konfiskow ano, au to row ie, 
je ś li ich zdołano odszukać, n ierzadko 
przepędzali oałe m iesiąca w w ięz ie­
niach, a Prooope o trzym yw ał zw ykle 
do tk liw ą nauozkę. M yślałby kto, że 
postępow anie policyi pooiągało za  so­
bą popraw ę gośoi i gospodarza k a ­
w iarni. Gdzie ta m l Muzy i m uzeozki 
tak  się tu ta j zakw aterow ały , że ani 
na  m yśl im  nie przyszło , ażeby o- 
puszczaó gw arny , w esoły kącik. W 
ten  sposób pow stał tu ta j cały  ró j sa­
ty r, sk ierow anych  pod adresem  L u­
dw ika XIV., XV., ich  m etres i oałego 
dw oru. A ja k ie g o  rodzaju  by ły  one, 
najlepszym  teg o  dowodem  je s t  ta  o- 
kolioznośó, że syn  F ranoiszka, k tó ry  
był lekarzem  i staw ał zaw sze w  sze­
regach  opozyoyi — m usiał w raz S ain t 
E vrem ontem  uciekać przed grożąoą 
mu karą  do Anglii.

Do m urów  tej ciekaw ej k aw ia rn i 
p rzy lgnęło  m nóstw o w spom nień i a- 
negdot. Gdy V oltaire w ieczorem  p rzed  
pierw szem  przedstaw ieniem  „Ireny* 
p rzybył do te j — ja k  nazyw ał kaw iar­
nię — „jaskini lw ów ", zerw ał się P i ­
ro n  ze sw ego m iejsoa, rzuoił przed  
niego krzesło , a podniósłszy  je  napo- 
w ró t i podająo rów nocześnie rękę 
słynnem u filozofowi XVIII. w ieku , 
r z e k ł : „Pom iędzy nam i b y ła  przeszko 
da, ale od tąd  n ie m a je j już... Muza 
zjeduoozyła nas znowu*1.

Gdy innym  razem  baw ił V oltaire 
w „Cafe Prooope “, p rzed s taw ił m u się 
jed en  m łody człow iek, znany  ja k o  bla- 
gier, S ain t Ange, ja k o  zapalony  jego  
wielbioiel.

— Mój pan ie  — rzek i — p rz y b y ­
łem  dzisiaj tu ta j w  tym  jedyn ie  celu, 
aby H om era Mobaozyo. Później p rz y j­
dę tu ta j, ażeby  w idzieć E uryp idesa  i 
Sofoklesa, a n astęp n ie  Taoyta i Luoia- 
na, a potem ...

— K oohany pan ie  —- odrzek ł Vol- 
ta irs  — ozy n ie m ógł by ó w szystk ich  
tych  odw isdzin  odbyó razem  f

W kaw iarn i te j w rzała  także zaoię- 
ta  w alka m iędzy w ielbicielam i Gluoka 
a Picoiniego. R ousseau b ra ł tak że  w 
niej udział, a wielb ciele m uzyki f ran ­
cuskiej porw ali go n a  ręoe i obnosili 
w tryum fie po salach z głośnym i o- 
k rz y k a m i: „Voici la v io to ire .“

W spooe k rw aw ych soan rewolu- 
cyjuych m usieli gośoie starej, bo ju ż  
wówozas 100 la t z górą liosąoej ka­
w iarn i, nstąpió  ją  te rro ry sto m  Jeden  
z klubów , złożony z najzagorzalszych  
dem agogów , k tó rego  prezydentem  był 
osław iony H eb śrt —  tu ta j obrał g łó ­
w ną sw oją siedzibę. I  w tedy  to  w m iej­
soa, gdzie  daw niej ścierały  się opinie 
i idee literackie, roz leg ły  się głosy, 
wielbiące panow anie m otłochu, g ilo ty ­
ny, okropności... Ileż ofiar wyoiągało 
tu ta j b łagaln ie  ręce do swoich opraw ­
ców, prosząo o litość, ó w czesn y  w ła­
ściciel kaw iarn i Zoppi m usiał patrzeć 
na te  straszne soeny, m usiał katom  
schlebiać i w edług  ich życzeń postę­
pować. Na ich  rozkaz u tw orzono na 
pierw szem  p iątrze dom u, w k tórem  
znajdow ała się kaw iarn ia, m uzeum  
„sław nych ludzi**, w k tórem  ustaw io­
no biusty  tak iego  M arata, D antona i 
innych...

Pod następcam i Zoppiego zm ieniła 
się k aw ia rn ia  na  siedzibę zagn ieżdżo­
nej w Q nartie r L atin , w rogiej w ładzy 
monarchioznej — opozyoyi.

Później „Cafe P rooope* p rzybrała  
znow u w ygląd siedziby m uz, w k tórej 
g rom adzili się i grom adzą dotąd lite  
raoi i poeci. Obecny właściciel k a ­
w iarn i Theo p rse ję ty  je s t  tak  wiel- 
kiem uw ielb ien iem  d la w szelkich pro 
duktów  um ysłow yoh swoioh gośoi, że 
w ydaje naw et sw oim  nakładem  ich n 
tw o ry , w śród któryoh  lw ią część 
dzierżą u tw o ry  dram atyozue i to p rz e ­
waż nie jednoak tów ki.

W ielu z by łych  gości kaw iarn i 
p rzeszło  z w aw rzynem  sławy na skro­
n iach do potom ności, zapisująo nieza- 
ta rtem i zgłoskam i im iona w kronice 
kaw iarn i, w k tó re j najw iększym  bla­
skiem  świeoą im iona V oltaire’a i Rous 
seau’a... Pam ięć ioh je s t  tam  tak  w iel­
ka, ja k  oni sam i b y li n iegdyś gw ia­
zdam i p ierw szorzędnej jasn o śc i w śród 
innyoh m niejszych  gw iazdeczek — 
gośoi kaw iarn i. C iekaw a ty lko  rzeoz, 
ooby się było  stało , g d y b y  tak  pó­
źniejsi gośoie kaw iarn i zap rag n ę li od­
dać hołd  szozątkom  obu znakom itości. 
B yłaby to  rzeoz, oo najm niej trn d n a  
Niew iadom o bowiem , gdzie spoozywa- 
j ą  ich zw łoki. Co się ty czy  R ousseau’a, 
to  m yślano długo, że zw łoki jeg o  
zn a jd u ją  się w grobow ou w E rm enon- 
ville . W k w ie tn iu  bow iem  1778 roku  
p rz y ją ł schorzały  sta rzec  z w dzięozno-

śoią zaproszen ie  p ań stw a  G ira rd in ’ów, 
ażeby zam ieszkał u n ich  w Erm enon- 
yille . I tu ta j  to  zaskoozyła głośnego 
m yślio iela śm ierć. Pogrzebano go na 
zaoisznej ooieniouej palm am i wysepoe 
W starym  s ty lu  zbudow any grobo- 
wieo, ozdobiony rzeźbam i L esnenr’a, 
nosi na  sobie następu jącą, otoozoną 
w ieńoem  d e w iz ę : „V itam  lm pendere
v e ro “, a poniżej ten  n ap is : „ lei repo- 
se Thomme de la  n a tu rę  e t de la  ve 
r i tó u* (Tutaj spoozywa człow iek n a tu ­
ry  i praw dy).

U staw ą z 16 kw ietn ia  1794 nakazał 
konw en t przen iesien ie  zw łok Rous- 
seana do P an teonu , w k tórym  pogrze­
bano p rzed tem  zw łoki M irabeau’a i 
V oltaire’a. P om niki w ystaw ione im 
tu ta j, przechow ały się dotychozas, ale 
sarko fag i są próżne. Po upadkn  w ła­
dzy N apoleona regaliśc i mszoząc się 
za zn iew ażenie przez rew olnoyonistów  
grobów kró lew skich  w Saint-D enis, 
oddali w et za  w et i spustoszyli, u su ­
nąw szy poprzednio  zw łoki, pom iędzy 
innym i tak że  i g roby  filozofów. Spo­
dziew ano się, że zw łoki Rousseau’a 
przeniesiono oic Laosem n a  daw ne 
m iejsce apoczynku. Pew nem  jed n ak  
to  n ie było. D opiero w ostatn ich  cza 
sach obeony w łaśoiciel zam ku E rm e- 
nowille, ks. R adziw iłł, u legająo ogól 
nej prośbie, pozwolił na  o tw aroie gro- 
bowoa, znajdująoego  się n a  w y sep c e  
Grobow iec jed n ak  był p u sty .

Zw łok Rousseau’a więo nie ma, a 
ozy ohoó pamięó o n im  je s t  ogólną, 
czy w szyscy w iedzą, k to  on był, co 
z ro b ił?  Zdaje się, że nie, że zna laz ły ­
by  się tysiąoe ludzi, k tó rzy  o n im  
albo nio n ie słyszeli, albo ty lk o  „ooś“, 
rów nające się .niczemu*4. S ław a bo­
wiem n ad e r w zględnej n a tu ry  i o g ra­
niczona ty lko  do pew nego koła. 
Obecnie z re sz tą  ty le  je s t  im ion no ­
w ych, sław nych...

D zisiaj sław a — to  rek lam a. Taki 
np. D reyfus je s t  obeonie n a  w szy st­
k ich  nstaoh, p iszą o n im  w e w sz y s t­
k ich oeęściaoh św iata , p iszą więoej, 
n iż  pisano n iegdyś o N apoleonie n a  
w yspie św. H eleny. Spraw a jeg o  za j­
m uje w szystk ich , roznosi im ię jag o  po 
w szystk ich  ozęśoiaoh św iata. W net je ­
dnak zapnm ną o nim  znow u w szyscy, 
aż k a rtk i pośm iertne przypom ną, że 
to ten  D reyfus, k tó ry  n iegdyś ty le  lu ­
dzi zajm ow ał sw oją osobą. I  n a  tern 
koniec.

Czas odnowić przedpłatę

KRONIKA.
Lwów d. l i  Grudnia.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  żwóch człon­
ków rady powiatowej tarnowskiej i  grupy 
gmin wiejskich, rozpisany na dzień 8 lute­
go 1898.

Wybór uzupełniający członka rady po­
wiatowej tłumackiej % grupy miast i mia­
steczek, rozpisany na dzień 26 styoznia 
1898.

P ro b o stw o  gr. kat. regiae coli. w 
Krynicy nadało namiestnictwo ks. Gabryelo­
wi Hnatyszakowi, dotychczasowemu gr. kat. 
plebanowi * Czarnego.

Ze s fe r  pocztow ych . Dyrekcya poczt 
i telegrafów zezwoliła na zamianę miejsc 
służbowych asystentom pocztowym Franci­
szkowi Święchowi z Rzeszowa i Kazimie­
rzowi Zajączkowskiemu z Dembicy na 
dworcu.

Z m ian a  w łasn o śc i. Dobra Zagarb w 
powiecie złoozowakim nabył od Inoeentego 
t Filomeny małżonków Białoskórskich p. Jan 
Kaźmierz Zieliński za 122.000 koron.

P odoficerow ie  n a  poczcie . Minister­
stwo wojny wydało cyrkularz objaśniający 
warunki przyjęcia podoficerów do słnlby 
pocztowej. Kandydaci do iłużby pocztowej 
mąją swe pedania wnosić za pośrednictwem 
dotyczące] komendy, będą dopuszczeni za 6 
miesięcznym urlopem z wojska do odbywa­
nia praktyki i kursu pocztswego, po ukoń­
czeniu którego mają złsźyś egzamin mchu. 
Powtarzanie egiaminu dozwolone raz, a tyl­
ko wyjątkowo dwa razy, a to po 8 miesią­
cach i  jednego przedmiotu, a po 6 albo 12 
miesiącach ss wszystkich przedmiotów.

PuO ltuw e Łasy oszczędności zapro­
wadzają u siebis od 15 stycznia 1898 kan 
tor wymiany pieniędzy i inkassa. Każdy po­
siadający wkłalkę w pocztowej kasie oszczę 
dności, może dokumenty jak knpony, we 
ksle, rachunki, płatne w Wiedniu, wręczać 
w każdej pocztowe! kasi- oszczędności, pro­
testować i wypłaty otrzymywać.

D ep n tacy a  o b y w a te li  ziem skich uda­
jących się do B ueka, colom pow itania br. 
B adeniego, w y jsdsio  z lw ow skiego dw orca 
na Podzam czu w czw artek 10 bm. o g. 10 
przedpołudniem  osobnym  pociągiem  do K ra ­
snego, gdzie będą oczekiwać p rzybyw ają­
cych powozy dla przew iezienia ich do 
B uska.

Owacyę jak doniósł telegram z Pragi, 
urządzono onegdaj w tamiejszym czeskim 
teatrze narodowym, występującemu tam go 
ścinnie reżyserowi teatru lwowskiego p. Że­
lazowskiemu. Po kilkakrotnem wywoływaniu 
go, poczęto wnosić okrzyki „Niech żyje ar­
tysta polski", „niech żyje braterska zgoda 
czesi o-polska**, „Idea słowiańska zwycięży" 
i td , co zapaliło sekretarza czeskiej „Mańce 
Sokolskiej “ do wygłoszenia z loży krótkiego 
przemówienia do publiczności o polsko-cze­
skim zbrataniu, nagrodzonego hncznsmi o- 
klyskami. Żelazowskiego, występującego w 
„Zbójcach* wywołano przeszło 20 razy.

P o ezta  p rz e d  św ię tam i. Z powodu 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia jeet 
ruch poeztowy znacznie większy aniżeli w in­
nym oiane, pożądanem przeto jest tak w in­
teresie samej publiczności, jako też i poczt, 
ażeby prsesyłki pocztowe w swoim czasie bez

spóźnienia adresatem mogły być dostawione. 
By temu sadość uczynić, pożądanem jest, a- 
żeby posyłki zawierające ryby lub inne
przedmioty, wydzielająoe z siebie wilgoć lub 
tłuszcz, oprócz należycie przymocowanego 
lub na nioh napisanego adresu s dokłsdnem 
podaniem zawartośoi, taki sam adres miały 
jeszcze osobno umieszczony wewnątrz posyłki 
lub na osobnej tekturce, którą trwale do po­
syłki przymooować należy, ażeby w razie
zgubienia się jednego adrosu podczas trans­
portu pocztowego posyłka na podstawia
pozostałego adresu mogła być doręczo­
ną. Nie mniej pożądanem jest, ażeby w ra­
zie wysyłki do większych miast, jak n. p. 
do Lwowa, Krakowa, Wiednia, Budapeiztu, 
Pragi i tp., w których to miaetach istnieje 
akcyza, zawartość posyłek składającą się z 
cieczy lub przedmiotów podlegąjących opłacie 
akcyzowej, tak na posyłce eamej, jake też na 
liście przesyłkowym podaną b jła  bądź te w 
litrach, bądito w' kilogramach, ażeby tym 
sposobem umożliwić akcyzową manipulaSIo 
boz otwierania posyłek.

P o ra n e k  M ickiew iczow ski. Rocznica 
zgt.nu wi'szcza Adama obchodził w niedzielę 
zakład wychowawczo naukowy panny Zofii 
Horoszkiewiczówny uroczystym porankiem. 
W pięknie — kwiatami 1 popiersiem Mic­
kiewicza — przystrojone! sali, do bardzo 
licznie zebranych gości przemówił prof. No 
gaj, skreśłająo w treściwych słowach życie i 
działalność wielkiego poety i podnosząc zro­
zumiałość i dostępność dzieł jego dl* wszy­
stkich. Następnie program bardzo dobrze u- 
łożony, stosowny i piękny, wypełniły ucze- 
nice zakładu deklamacyą, śpiewem, grą na 
skrzypcach i fortepianie. Po wyczerpaniu 
programu przemówił do zebranych p. in­
spektor M. Baranowski, nawiązując swe sło­
wa do haseł filareckich.

O gień wybuchł w poniedziałek około 
godziny 8 popołudniu w domu należącym 
do Dr. Diamanda na ulicy Śnieżnej 1. 7. 
Dwa sufity przepaliły się zupełnie. Straż 
pożarna, przebywszy na miejsce wypadkn, 
zdołała ogień zlokalizować. Szkoda wynosi 
1.500 złr. Ogień miał powstać skutkiem te­
go, że kominiarz po wypaleniu komina zo­
stawił w niem przez zapomnienie palącą się 
słomę.

N ieszczęśliw a u lica . W poniedziałek 
popołudniu najechał dorożkarz nr. 240 na 
przechodzącego ul. Żółkiewską zarobnika 
Piotra Budzińskiego i silnie go pokaleczył. 
W pół godziny później na tejże samej ulioy 
przejechał wóz ciężarowy 17-letnią Helenę 
Czartoryską i pokaleczył ją tak ciężko, że 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy przez 
pogotowie stacyi ratunkowej, musiano odsta­
wić ją do szpitala.

M auzaleum  M atejki na placu po wy­
stawowym nabyła od gminy miasta Lwowa 
spółka Szymon Fruchs i Jakob Zeiger z o- 
bowiązkiem splanowania i uporządkowania 
gruntu po uprzątnięciu pawilonu.

D la  bezp ieczeń stw a  ro bo tn ików ,
wydobywających kamień, piasek i glinę — 
zaprowadził miejski urząd budowniczy w o- 
bec częs.yoh wypadków zasypania, nieustanną 
kontrolę kamieniołomów, piaskowców i wy­
kopów gliny w obrębie Lwowa.

A cetyle u U zaprzestano uśywaó na lwow­
skim dworcu głównym do oświetlania.

P a n te o n  s i t a k i  n a ro d o w ej. Na
wtorkowem posiedzeniu delegatów rady 
miejskiej przedstawił p. Jan Styka, artysta- 
malarz, obszerny pr jekt przeksztrłeenia pa- 
łaon s.tuk na placu powystawowym na 
„panteon sztuki narodowej**. Projekt wyma­
ga bardzo znacznych kosztów. Rzecz jest do­
piero w stadyum projektn, a ma się nad 
nią zastanowić bliżej komisya budżetowa 
rady miejskiej.

Nowa u lica . Realność p. Piotra Mią 
czyńskiego, położona przy ulicy Sykstuakiej 
i granicząca z ulicą Leona Sapiehy i Ko­
pernika ma być wedle zamiaru właściciela 
podzieloną na parcele budowlane. Z powodu 
tej parcelaoyi ma być utworzoną ulica mię 
dzy tą realnością, a sąsiednią, należącą do 

Masłowskiego — o szerokości 18 m. 
Ulioa ta, prowadząoa od ulicy Sykstuskiej 
w długości 60 metrów ma być od strony 
nlicy Kopernika zabudowaną i łączyć się 
ma i  tą nlicą pasażem o długości 6 me­
trów.

Z Izby  sądow ej. Przed lwowski sąd
przysięgłych wytoczyła prokuratorya państwa 
następującą sprawę : Kość Karoluk, gospo 
darz z Czerkas, obecnie dozoret? domu we 
Lwowie podstępem nakłonił w r. 1895 
Mikołaja Ozeczkiewioza, upośledzonego na 
nmyśle, że len ozęść swej realności w 
Cbruśnie starem połeżonej, ocenionej bez 
targu na 650 zł., sprzedał za 230 zł. Na­
leży dodać, że Karolnk przy wypłacie 
ceny kupna tak umiał manewrować, że 
faktycznie wypłacił Czeczkiewiczowi tylko 
kilkanaście zł., a oo do reszty wmówił w 
niego, że ją wypłacił, chociaż tego nie u- 
czynił. Do rozprawy której przewodniczy 
radca Chyliński, powołano 8 świadków. 
Karoluka broni dr. Kraus.

•j* AntOnl R o la  S k o tn ic k i umarł we
wtorek rano we Lwowie w 56 r. życia. 
Byłto człowiek zasłużony około narodu, a 
cichy, jeden z tych, co nie szukają chluby 
ze spełnienia obowiązków i dlatego świeoą 
przykładem długo i daleko. Sp. Skotnicki 
cieszył się niezwykłą sympatyą w całym 
Lwowie i umiał sobie zaskarbić cześć we 
wszystkich sferach i stron nictwaoh. Byłto u- 
czeetnik powstania z r, 1863, po którem 
przeniósł się najpierw zagranioę , a potem 
do Galicyi, gdzie udział brał we wszjstkioh 
pracach dla dobra ogółu podejmowanych.

Zaiiieyował on wydawnictwo materyałów, 
dotyczących powstania styczniowego, był kil­
ka lat wiceprezesem lwowskiego Koła lite­
rackiego i artystycznego, wydawał doku­
menty odnoszące się do rozbioru Polski i 
wogóle uader ezynnym był na polu publi 
cysty cznym.

Gazeta Narodowa liczyła go też przez 
lat kilka do grona swoioh redaktorów. Było 
to około r. 1870.

Pogrzeb śp. Skotnickiego odbędzie się w 
środę o godzinie 8 popołudniu z domu 1 7. 
ul. Kościuszki.

M łodzież szk o ln a . Rada szkolna kra­
jowa wykluczyła z drohobyokiego gimna­

zjum 8 uczniów za urządzenie bez pozwo 
lenia przełożonych wieczorku z tańcami, a 
14 innyoh ukarała surowym karcerem.

W iec ra d y k a łó w  ru s k ic h  odbędzie 
się 15 bm. w Niżankowicach w powiecie 
przemyskim.

C esarsk ie p ism o  o d ręczn e  z d. 4 
lutego 1871, przyjmując dymisyę hr Alfre­
da Potockiego ze stanowiska prezydenta mi- 
ninistrów brzmiało: „Kochany hrabio Po­
tocki ! Udzielam ci zażądanego zwolnienia z 
obowiązków prezesa gabinetu, jake też kie­
rownictwa ministerstwem obrony krajowej. 
Do błogiej świadomości najczystszych za­
miarów i najwierniejszego spełnienia o- 
bowiązków , którą zabierasz z sobą po zło­
żeniu trud ego i pełnego odpowiedzialności 
urzędu w sprawiedliwem uwzględnieniu Two­
jej ofiarności i patryotycenych starań, 
chętnie dorzucam wyraz mego wdzięcznego 
uznania, do którego zaskarbiłeś sobie nowe 
prawa*.

W innyoh słowach teraz cesarz przyjął 
dymisyę hr. Badeniego ale nie mniej zasz­
czytne wyetawił mu świadeetwo, jak dwom 
byłym polskim premierom austryackiego ga­
binetu, Gołucbowskiemu i Potockiemn. Świad- 
czy to, pisz a K raj, że chociaż zamiary i u- 
eiłowania tych trzech mężów stanu, pe sto­
sunkowo kiótkim czasie rozbiły się o nad­
zwyczajne przeszkody i trudności, to jednak 
monarcha bez zastrzeżeń uznaje szlachetność 
tych zamiarów i ofiarność w ioh przeprowa­
dzeniu. Żtdna więo z tych trzech dymisyj 
nie oznacz: ła katastrofy narodowej, nie za­
chwiała z&Mania monarchy do nas, a dodaj 
my, że każdy z trzeoh krótkich rządów był 
zasiewem, który po pewnym czasie wydawał 
plon obfity.

A ndróe n r .  2-gi. Z Hamburga dono­
szą, że aeronauta tamtejszy Kliinder zamie­
rza odbyć wyprawę do bieguna północnego 
w balonie, objętości 14.130 metrów sze­
ściennych, mogącym utrzymać się w powie­
trzu w ciągu 500 dni :?). Byłoby lepiej, 
zamiaet powiększać liczbę tego rodzaju aa- 
mobójoów, poczekać na powrót Andróe’go.

K o ro n a c ja  młodziutkiej królowy Wil- 
helmiuy holenderskiej odbędzie się w sierpniu 
rp. w Amsterdamie. Z okazyi uroczystości, 
urządzone będą wystawy, jak np. Rem- 
brandta w Amsterdamie i wielka wystawa 
robót ręcznych w Hadze. Według starodaw­
nego obyczaju holenderskiego, królowa Wil­
helmina włoży na głowę koronę o godz. 6 
rano w d. 31 sierpnia 1898 tj. w chwili 
gdy skończy lat 18.

F o to g ra fia  a  o d ra b ia n ie  d o k u ­
m entów . Niedawno Francuz p. Emil Gau- 
thier, znany pisarz popularno-naukowy, wraz 
z p. Obalskim, wydawcą pisma Science 
franęaise uczynili doświadczenie następu­
jące: Za pozwoleniem p. Gauthier pismo 
Science franęaise wydrukowało totografi- 
ozną odbitkę listu jego, w którym sam o 
sobie oświadcza, że jest „ostatnim głupcem". 
Pismo jeBt niezaprzeczenie Gauthiera, je­
dnakże fotografia została sfabrykowana w 
ten sposób, że z różnych jego listów powy­
cinano oddzielne wyrazy i litery, ponakle- 
jano je obok siebie, a potem odfotografo- 
wano. Na fotografii śladów naklejania nie 
widać i dziś każdy może podrobić fotografię 
dokumentn i każdy może jej autentyczności 
przeczyć. Sposób ten nie daje się zastosować 
do oryginałów.

N a iw isk o  D rey fu s jest obecnie na 
ustach wszystkich. Nie od rzeczy więo bę­
dzie wspomnienie o pochodzeniu tej rodziny. 
Niejednokrotnie wyrażano domysł, iż rodzina 
Dreyfusów pochodzi z francuckiej miejscowo­
ści Trayes i od niej bierze swoje nazwisko. 
Jest to wątpliwe a raczej mniemać można 
na podstawie „Bifilfs jiidischen Jahrbfi- 
cher", iż nazwisko to bierze początek od 
miasta Triei, które rzymianie zwali Augu­
sta Tresiorum a później zwało się Tresiris i 
że ztamtąd ta rodzina pochodzi. Pierwszy 
posiadacz tego nazwiska był w połowie 
XIV wieku rabinem w Marsylii i zwał się 
„rabbi Joseph Treres, syn rabbiego Johana 
niemca (Aschkenasi)**. Z tego można wno­
sić, ii rabbi Józef z Trewiru wywędrował 
do Francji. Syn rabbiego Józefa rabbi Ma- 
tatia Treres był starszym rabinem fran­
cuskim. Założył w Paryżu szkołę i jest za- 
iczony w poczet „wielkich" swego czasu. 
Jego potomkowie wynieśli się znów do Nie­
miec, Włoch i Rosy i i odznaczali się nieje­
dnokrotnie „wielką uczonością*. Niektórzy z 
nich zajęli wybitne stanowiska we Frankfur­
cie nad Menem, Schlettstordzie, Miilhusie i 
innych miastach a byli takie pomiędzy nimi 
autorzy głośnych dzieł kabalistycznych. Pod­
czas gdy członkowie tej rodziny w Niem­
czech i Rosyi przybrali nazwiBko „Drey­
fus" potomkowie rabbiego Józefa zamieszku­
jący Włochy dziś jeszcze zwą się „Treves“.

T ric ln y ...  m yślące . Hr. Robert de 
Monlesquiou napieał książkę, którą zatytuło­
wał „Roseaui-Pensants*.

Ależ, zapytacie, cóż oznacza właściwie 
szczególny ten ty tu ł: „Trzciny myślące ?u
Trzciny, które myślą, to ludzie. Te piękne, 
to głębokie! powiecie. Zapewne, ale i tytuł, 
podobnie jak treść książki swojij, hr. de 
Mont*squiou zapoźyo. ył u sprytniejszego. 
Autorem porównania tego jest Pascal: IJhom  
me e'st qu'un roseau, le p lus faible de 
la naturę — powiada Pasoai w „Myślach" 
—- mais će tt un roseau pensant.

W jednym z rozdziałów tedy, zatytuło­
wanym „Table d’harmonie“, hr. de Montes- 
quiou kreśli sylwetki wielkich miztrzów for­
tepianu : Chopina, Rubinsteina, Liszta, Pade­
rewskiego, a raczej układa mozajki z a- 
negdot po części znanych, po części orygi­
nalnych. Liszta poznał w r. 1878 u mar­
grabiny de Bloqutville, która zaprosiła mi 
strza na obiad w nadziei, że zdecyduje się 
nartępnie zagrać coś. I w samej rzeczy Liszt 
spełnił H  nadzieję — ale w jaki sposób! 
Oto przy końcu obiadu, zanim jeszoze poda­
no kawę, nieproszony wcale, usiadł do for­
tepianu i zagrał dwa utwory, poozem wstał 
i — pożegnał się. Po godziDie goście zaczęli 
napływać...

Odpłacać się produkcjami sa proszony 
obiad było rzeczą, której najbardziej niena­
widził. Inna znajoma hr. de Monteequiou 
zwabiła go jednak do siebie pod pretekstem, 
że w domu jej niema fortepianu. I w samej 
rzeczy, kiedy Liszt przybył, nie było in­

Z to w arzy stw a  P raw niczego . Pro­
gram wykładów, które będą wypowiedziane 
w bieżącym sezonie zimowym w lwowskim 
towarzystwie prawnicztm ustalonym został 
w sposób następujący: Mówić będą: 15 bm. 
prof. dr. Głąbiński, „Kartsle a Państwo*, 
20 bm. prof. dr. G. Roszkowski, „O u ła t ­
wianiu sporów międzynarodowych*, 5. etyos- 
nia 1898 r. prof. dr. J. Rosenblatt z Kra* 
kowa, „Prawo karne i nowa procedura cy­
wilna", 13 stycznia prof. dr. W. Czsrkaw- 
ski z Krakowa, „O przymusowem ubszpie- 
cieniu**, 20 stycznia dr. An. Krzyżanowski 
z Krakowa: „O znaczeniu i wynikach kon­
ferencji agrarnej", 27 stycznia prof. dr. Al. 
Halban z Czernie wiec, „O nowym nlemies- 
kiss kodeksie ojwilnym*, 3 lutego 1898 
dr. W. L. Jaworski z Krakowa, „O intere­
sach różniczkowych na giełdii# w teoryi i 
praktyce*, 10 lutego prof. dr. An. Górski 
i  Krakowa o „polityce cywilnej". 17 lute­
go prof. dr. Edmuad Krsymuskl a Kra­
kowa, „Nietykalność poselska 1 prawo 
karne*, 24 lutego prof. dr. J .  L. ■ 
Krakowa ną temat, który będsie później da­
ny do wiadomości. Wszystkie odczyty odbę­
dą się w lokalu lwowskiego Towarsystwa 
prawaiczego na ul. Karola Ludwika 1. f .  
Poosątek sawsse o godz. 61/,  wieczorem.

Z T ow arzystw a ły żw iarsk ieg o . Sw.
Mikołaj z pocztem aniołków zstąpi na stawy 
Panieńskie tej niedzieli 19 bm., aby kn u- 
oieeze a nauce dziatwy tam przybywającej, 
obdzielić ją upominkami i wygłosić przy 
tern podniosłą przemowę do dzieci. Epizo­
dem tym, więo, w bieżącym sezonie, rozpo­
czyna Towarzystwo łyżwiarskie cały szereg 
festynów, które teraz już wszybkiem tempie, 
jedne po drugich naetępywaó będą. W naj­
bliższy zatem program okresu świątecznego 
wejdzie przedewszystkiem tradycyjna choinka 
przy ogniach eztucznych w święta B. N., 
festyn świetlany w dzień N. R„ wyścigi 
młodzieży w święto Trzech Króli, a 9 sty­
cznia, corso kostiumowe na lodzie.

K ie rm ass  1 wentę urządza w dniu 2 
stycznia 1898 w sali „Sokoła" komitet na 
rzecz przytuliska sierót pod wezwaniem św. 
Józefa we Lwowie, tudzież na dokończenie 
budowy rz. kat. kościoła w Barszozowicach. 
Nader urozmaicony program podany będzie 
później do wiadomości.

Z T o w arzy stw a p o litech n iczn eg o . 
Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa poli- 
tsebnioztego zwełane zostało na środę 15 
bm. na godzinę 7 wieczorom (Rynek 30). 
Na porządku dziennym: Wykład p. Adama
Teodorowicza „Acetylen".

strumentu. roaczas obiadu jednak us/yszano 
łoskot: to fortepian na windzie wjeżdżał pod 
górę, a pani domu z błagalną minką zwró- 
eiła się do Liszta.

J 1 ai si peu d in e ! — odpowiedział Liszt 
z arogancją, na jaką tylko sławni artyści 
zdobyć się mogą bezkarnie.

Rubinsteina hr. de Montesquiou zwie 
„arcykapłanem szkoły piorunującyeh*. I  je­
mu, jak poświadcza dobrze poinformowany 
autor, nie zbywało na dowcipnej imperty- 
nencyi.

Pewnego dnia zjawiła się u Rubinstei- 
pani w żałobie, zawoalownna, s prośbą, by 
wysłuchał gry jej. Opowiadała mistrzowi, 
że jest jedyną podporą rodziny swej i że 
nie chciałaby poświęcić się karyerze pianist­
ki, nie mając pewności, że zdobędzie tryum­
fy istotne, a co za tern idzie — dochedy. 
W rzeczywistości jednak była to dama s 
wielkiego świata, znana amatorka, która 
pragnęła przyćmić rywalki swe, wyłudziw- 
siy u Rubinsteina podstępem pochlebne 
świadectwo. Zagrała mu dwa utwory, które- 
mi szczególnie się szczyciła. Rubinstein 
zaś, który domyślał się, kto jest jego goś­
ciem, zauważył ponuro:

— E h bien madame, trow ez un au- 
tre moyen d^alimenter vetre fa m ilie !

W sylwetce Paderewskiego wyszukany 
styl hr. de Montesquion osiąga najcharakte- 
rystyczniejszy swój wyraz. Oto, jak się roz­
poczyna sylwetka:

„Uszkrzydlone imię jego, piękna jego 
twarz strąconego anioła, której ogień i ta­
jemniczość uchwycił ołówek Burne-Jonesa; 
włosy Masaocia, umiejętnie rozrzucone, ota­
czające znękane oblicze Lucyfera, którego 
aureola anielska przemieniła się we włosy 
— umysł wykształcony i subtelny, rzadki 
wdzięk w obejściu, wszystkie te dary prsy- 
ezyniły się jeszcze do podniesienia genial­
nego jego mietrzowstwa."

Zaprzyjaźniony z domami, w których 
bywa Paderewski, auter „Roseaoi pensants* 
usłyszał i o nim niejedną anegdotkę. Pew­
nego dnia, kiedy Paderewski był jesicz# na 
początku mistrzowskiej swej karyery, zapro­
sił go do siebie jeden z magnatów franoue- 
kioh i zaproponował mu, by zagrał u nie­
go na zebraniu. Pan ten był w rozmowie o 
tyle obcesowy, że zapomniał nawet zaofiaro­
wać krzesło artyście. Paderewski prosił o 
namysł, a wróeiwszy do domu, przesłał 
owemu panu bilecik tej treśoi:

„Ze sposobu, w jaki mnie pan przyjąłeś, 
wnoszę, że pragniezz pan, bym grał ztoją- 
oo. Wobeo tego będę miał zaszczyt nie zja­
wić się u pana w dniu oznaczonym".

Nieoględny magnat poruszył następnie 
wssystkie sprężyny, by przebłagać artystę. 
Kobiety wdały się w sprawę i naturalnie, 
zwyciężyły. Paderewski przybył. Skorzystał 
z tego ów magnat, by zemścić się na swój 
sposób : oto, gdy tylko się zjawił w salonie 
artysta, gospodarz, z prawdziwi# wielkopań- 
ską grzecznsścią, ofiarował mn — wszyst­
kie krzeeła swego pałaou.

K siążę  M ehem et A li, brat ohedywa
egipskiego, O którego zaręczynach z piękną 
i bogatą Amerykanką donosiły dzienniki nie­
dawno, na drodze do związku spotyka wiele 
trudnośoi. Musiał prosić brata o zezwolenie. 
Jezt ono zależnem od płci spodziewanego 
potomstwa egipskiego władcy. Jeżeli urodzi 
mu eię cória — już trzecia — to Mehe­
met Ali nie otrzyma sankoyi na ten zwią­
zek, albowiem jeet on dotychczas następoą 
tronu i jako taki nie możs ręką swą rozpo­
rządzać samowolnie. W takich warunkach 
ciekawa rzecz, która s Amerykanek zdecydu­
je sobie kupić zachodni# dolary wsohodniego 
księcia.

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 7 $  r “ f “S P
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Zam iłow anie do fu te r i g a rn itu ró w  
fu terkow ych  w zrasta  coraz bardziej i 
p rzeradza się powoli w futrom am ę. 
P rzyczyną tego zam iłow ania szukać 
należy w tem , że m oda dzisiejsza 
(przez w zgląd zapew ne na drożyzną) 
zadow ala się dobrem i im itaoyam i dro-

fioh fu ter. Nie ma więo soboli praw - 
aiwyoh, leoz są pseudo sobole, nie 

m a drogooennyoh a  rzad k ich  k u n  kam - 
ozaokich, są za to pseudokuny  i t. d. 
"W ten  sposób połąozene je s t  tu  dulce 
e t  u tile  o ty le, że i pan i m oda nie ma 
się na oo użalać i kieszeń n iezb y t się 
w ypróżnia.

Szczególnie we Franoyi kw itn ie  
p rzem ysł im itaoy jny  fu te r  i stoi tam  
obeonie na  najw yższym  szoaeblu roz­
woju. F u te rk a  zajęcze lub królioze za­
m ieniają  się n iby  za uderzeniem  różdż- 
ozki czarodziejskiej w fu te rk a  kun, 
fu terka kozie w białe lisy, fu terka ko­
cie w sobole itd . Jak  s ta ty s ty k a  wy 
kazuje , w ykonano we F rancyi do po­
łow y listopada przeszło pół m iliona ta- 
kioh m etam orfoz.

Do naju lubieńszych  fu te r  w obe- 
onym  sezonie należą m iędzy innem i, 
fu te rk a  angory, psów m orskich, kun, 
soboli itd.

F u te r  ren ich , tyg rysich , w ydrzych  
i lwioh używ a się do ozdabiania pale- 
to tów  dam skioh na w yłogi, bram ow a­
n ia i m a n k ie ty .. M iękkie a lśniąoe 
fu tra  nadfind landzk ie ja k  rów nież bo­
baki, p an tery  i baw oły (a w łaściw ie 
ioh fu tre  stanow ią jed en  z głów nych 
a rty k u łó w  m ody tegorocznej.

P a trząc  na  tę  m nogość fu ter, dzi­
w ić się praw dziw ie trzeba , ale z dru  
g iej stro n y , m im o naw et adm inaoyi, 
tru d n o  nie p rzy jść do p rzekonania, że 
to zam iłow anie do fu te r trąc i jak ąś  
przesadą. Panie, k tóre suknie balowe 
b ram ują  fu tram i, zapom inają zapew ne 
o tem , że na balu  panu je  zw ykle upał 
trop ika lny , że więo każdy  ba last n ie ­
p o trzebny  daje się niew ozasie dotk li­
wie uozuó. Jeżeli suknie balow e m u­
szą mieó konieoznie ozdoby fu trźane, 
to ozyż nie w ystarozy  obram ow anie 
fu terk iem  wyłogów i k ra ju  su k n i?  
Nie, panie Oprotestują prueoiw  tem u i 
n a lep ia ją  n a  sukn ie fu tra , fu te rk a  fu- 
tereozka i t. d. N aw et paski okalające 
k ibić, są z fu tra , n aw et szarfy  ob ra­
m ow ane są fu tram i. — Czy strój ba­
low y zyskuje oo na  tem, ozy jedw ab 
n ie  założy p ro testu  przeciw ko ta k ie ­
m u sąsiedztw u — oto py tan ia , na  któ 
re  chyba ozas najlepszej dostarozy  od ­
pow iedzi.

S tro je  balowe, opróoz ozdób fu te r 
kow ych, m ają tak że  ozdoby b ry lan ­
tow e, k tó re  — oo praw da — ślicznie 
w yg lądają  wśród oiem nyoh fu ter. 
S łynna R ejane pary sk a  ukazała  się 
n iedaw no tem u na balu, na je j cześć 
wydanem , w sukni z różow ego je d w a ­
biu, z trenem  fu trzanym . Z pom iędzy 
naszyw ań fu trz an y ch  przeglądały  lśn ią ­
oe d rog ie  kam ienie, łam iące w sobie 
prom ienie św iatła. Toaleta je j zaćm iła 
w szystu ie  inne, gdyż rów nej sobie nie 
cnalazła.

B ry lan ty  w ięc i perły  są obecnie 
n iezbędną ozdobą sukn i balowych. 
C iężkie brokatow e suknie, lekkie toa­
le ty  jedw abne  — bez drogioh kam ieni 
pom yśleć się n aw et n ie  dadzą. Na j e ­
dnej sukni brylanoiki rozsypane są w 
n ieładzie  i św iecą n iby  pere łk i rosy, 
n a  innyoh są b ry lan ty  u ję te  w form y 
■ym etryozne i p rzedstaw iają  zw ykle 
k on tu ry  kw iatów  lub liści. Nie po ­
trzeb a  dodaw ać, ja k  w ielki efek t w y­
w ołu ją tak ie  to a le ty  i ja k ą  em ulaoyę 
m iędzy elegantkam i.

Co się ty  ozy m ateryałów  na su k ­
n ia  oodzienne — to sezon obeony n ie­
w iele przyn iósł nowośoi, ale za to  
b ielizna w iele reform  przebyła. Koszu­
le i  t. d. sporządzone są z  p stre j, osę- 
■to jed w ab n ej „orepe de chine" b ra ­
m ow anej taśm ą różnego  rodzaju . Ka- 
p łann iczk i z tego sam ego koloru fla- 
n e li p irenejskiej lub  z jukow ego a- 
tłasu .

Przedsiębiorstwa bielizniane doko- 
nyw ują  zaraz  praw dziw ie olbrzym ioh

przew ro tów  w dziedz in ie  ty ch  tak  
zw anyoh „dessous1'. Pow szeohnem  je s t  
m niem anie, źe b ielizna z jedw ab iu  
daleko je s t  cieplejszą n iż  lniana. B ar­
dzo to  m ożliwz rzeoz. Czy jed n ak  bę­
dzie m ożna m ieniaó „b ieliznę '1 je  
w abnę rów nie ozęsto ja k  ln ian ą  — to 
p y tan ie , ja k  rów nież py tan ie , ozy b ie ­
lizna jedw abna rów nie je s t  zdrow a 
ja k  je j  poprzedm ozka. N iektóre panie 
każą sporządzać sobie koszule z czar­
nego jedw abiu  i są pop ro stu  oczaro­
wane, że one tak  dobrze s trc ją  ciało i 
że tak  n ie  wiele ich potrzeba. Czy 
rów nież oczarow ane będą tem  ci, k tó ­
rzy  się h y g ien ą  za jm ują  — na to  
n iech ju ż  oni sam i odpow iedzą.

Ogółem daw na, ty le  zachw alana 
prostota, zdaje się poszła w k ą t a 
m iejsce je j  za ję ła  przesada. N aw et 
kapelusze, welony, w achlarze n ie  wol­
n e  są od panującej m anii, k tó ra  w szy st­
ko choe haftam i i ozdobam i up iększać 
— aż do niem ożliw ości. M odystki 
zna lazły  upodobanie w tem , aby  je d ­
w ab naszyw ać haftam i, złotem , s re ­
brem  i różnem i innem i b łyskotkam i a 
w elony i w stążk i perłam i. N aw et na 
paletotaoh nierzadko spotkać się m oż­
n a  z pióram i. Czy n ie zadużo tego  
dobrego ?

W achlarze w yszyw ane m ają obec­
n ie p ierw szeństw o p rzed  w aohlarzam i 
m alow anym i. O grom ną w ziętością oie" 
szą się także w achlarze z osób w y­
bitnych .

Mniej p re tensyonalne pan ie  aado 
w alają  się w achlarzam i ze strusich  
piór, k tó re  jakoś z m ody nie w yszły. 
Bardzo m odne są rów nież w achlarze 
koronkow e na karton ie  w ysadzonym  
kością słoniow ą. Nosi się je  na  dłu- 
gioh zło tyoh łańcuszkach, przym oco­
w anych do pasa.

K ostyum y łyżw iarsk ie  sp o rząd za  
się a h im alai, sukna, tybe tiny , obra 
m owane fu terkiem . P rzew aża w nich 
kolor ciem ny.

Co się tyczy  m ody m ęskiej — to 
m oda angielska je s t  tu  decydującą. 
B runatne frak i, krem ow e jedw abne k a ­
m izelki, pan talony  z lam pasam i, ko 
szule haftow ane i ko łn ierzyk i w yso­
kie na trzy  palce — oto oały m odny 
arsenał ub ran ia  m ęskiego. Na sm okin­
g i używ a się sukna lśniącego z koł­
n ierzam i z jed w ab iu  lub  satyny , na 
fu tra  zaś sukna w ełniastego. K ołnie­
rze u  fu te r  są nieoo szersze n iż  w ze 
szłym  roku  p rzew ażn ie bobrowe. Sa 
m e zaś filtra  i p a le to ty  zim ow e są 
długie, z dw om a rzędam i guzików .

Z resztą  — praw dę pow iedziaw szy, 
m ężozyżni n iezb y t na m odę zw ażają. 
C zarny frak  w ystarozy  na całe la ta  i 
zaw sze będzie frakiem .

Sztuki piękne
B e p c r to a r  te a tra ln y .
We środę na dochód akademiskiej Bra 

tniej pomocy po raz pierwszy „Znawca ko­
biet* komedya w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego. Nastąpi „Córka pułku“ opera ko­
miczna Doniiettfego.

We cswartek po rai drugi „hzalone 
Wesele" krotochwila w 3 aktach Artura de 
Bellmonte i Alfonsa de Brebis-Boisdeffre, 
tłum. M. Sachorowski.

K o n c e rt E eha za czwarty kwartał 
roku 1897 odbędzie się w piątek wjeczorem 
w sali Kasyna miejskiego. W koncercie wez­
mą także udział sopranistka p. Marya 
Mayerowa, wiolonistka panna Kamila Gą- 
siorowska, artysta opery p. Józef Szymań­
ski i pianista pan K. Liszniewski. Część 
chóralną wypełnią prawie wyłącznie nowe 
utwory polkompozytorów.

S 3 r t - u L a , C 3 r a , -

W iedcń d, 14 grudnia. 
Cesarz p rzy jm ow ał dziś br. Banf- 

fy’ego na audyency i p ry w a tn e j.
W iedeń  d. 14 grudnia. 

N am iestnik  ks. Sangusako m iał we 
w torek  d ługą naradę z br. Gautsohem.

W iedeń  d. 14 g ru d n ia  
M iędzy kandydatam i na m in is tra  

dla Galicy i w ym ieniają te ra z  b. p re ­
zy d en ta  k ra j. p. Loebla.

P ra g a  d. 14 g rudn ia . 
E g zek u ty w n y  kom ite t m łodoozeski 

zw ołuje na najb liższą  n iedzie lę  konfe- 
rencyę mężów zaufan ia dla zastano ­
w ienia się nad sy tuacyą polityozną i 
nad dalszem  postępow aniem .

W iedeń  d. 14 g ru d n ia .
Fremdenbl, om aw iająo odznaczenie 

Gołuchow skiego, podnosi sukcesa po­
lity k i au stryack ie j zagran icą , k tó re  
żywo k o n tra s tu ją  z sm utnym i s to su n ­
kam i w P rzed litaw ii. J e s t  jed n ak ż e  u- 
p raw nioną nadzie ja , że państw o, k tó ­
re  przechodziło  ju ż  przez ciężkie p rz e ­
silen ia  i tym  razem  w yjdzie  zwyoię- 
sko z ogrom nego zam ętu , a burza za 
w isła nad tą  połow ą m onarch ii nie- 
ty lko  n ie pozozostaw i zn iszczenia , 
lecz ow szem  okaże się siłą płodną, 
niosącą przyszłości now y przedśw it.

W iedeń  d. 14 g ru d n ia .
Neue Freie Presse om awia z żółcio­

w ą zaciekłością z jazd  posłów  słow iań­
skich  w K rakow ie. Na ty m  zjeździe 
proklam ow ano — zdaniem  Neue Freie 
— w śród dźw ięków  an tiro sy jsk iego  
hym nu „Jeszcze Polska n ie zg inęła" 
panslaw izm  pod eg idą caratu . Na 
szozęście okazały  się szczerby w tej 
pseudo-słow iańskiej zgodzie. U derzał 
zw łaszoza b rak  posłów ruskich , a so- 
cyaliśei woale n iedw uznacznie dem on­
strow ali p rzeciw  słow iańskiej b ra te rs- 
kośoi. Żadną m iarą  n ie  podobna na 
seryo spoglądać n a  szozerośó tego 
kra! owskiego panslaw izm u.

Polacy jeże li dziś g łoszą so lidar­
ność słow iańską, to  ohyba ty lko  na 
kp iny , bo przecie odkąd w A ustryi 
is tn ie ją  zaw sze d la sam olubnych ce­
lów odosobniali się od innych  S łow ian 
pod hasłem ; G alicya d la Polaków, a 
A ustrya dla Galioyi.

D em onstracye k rakow skie m ożna 
uw ażać jed y n ie  za w yraz żyozliwości 
dla w iększości p a rlam en ta rn e j, spen- 
syonow anej zaraz po urodzeniu .

Polacy, solidaryzując się z C zecha­
mi, trw a ją  w tem  przekonaniu , że s to ­
sunki, k tó re  przed G autschem  istn ia ły , 
zaraz  za  chw ilę w rócą napow rót, sko­
ro tylko br. G autsch się usunie — ale 
przekonają się, że Niemcy nie dadzą 
się nikom u tak  łatw o  zepchnąć ze swo­
ich stanow isk.

W G alicyi przecie tak że  ja k  w Cze­
chach m ieszkają dw a narody, a nie 
każdy tam  u rzędn ik  m usi umieó po 
ru sk u  i po polsku. Kto w ie czyby pod 
w odzą sam ego hr. B adeniego n ie w y­
buchła rew olucya w Galicyi, gdyby  br. 
G autsch lub  in n y  m in is te r nakazał 
w szystkim  urzędnikom  państw ow ym  
w Galicyi um ieć po rusku  i po polsku.

A Polacy to, ozegoby z sobą n igdy  
nie dali zrobió, ohoą narzucić  N iem ­
com. Polacy -wyciągają Czeohom k a ­
sz tan y  z ognia, a n aw et i Badeni, wy- 
dająo rozporządzenia, szed ł po śoieżce, 
k tó rą  m u w y tk u ą ł Czech dr. Paczk  w 
skom pilow anej ad hoc b roszu rze  o ro z ­
porządzeniach  językow ych .

Paoak w swojej praoy n ie w spo­
m niał o rozporządzeniu  językow em  dla 
G alioyi zapew ne dlatego, aby h r. Ba- 
deniem u nie nasunąć porów nania m ię 
dzy  Galioyą a Czeohami. Badeni dał 
się złapać w pu łapkę a Paoak okazał 
się fałszerzem  historyi.

Ig n o ran t h r. Badeni i fa łszerz dr. 
P acak  m usieli na spółkę doprow adzić 
państw o tam , gdzie ono obeonie się 
znajduje.

TELEGRAMY.
K raków  d. 14 grudnia.

Posłow ie czescy, słow ieńscy i chor­
waccy zw iedzali wczoraj m iasto, byli 
na śn iadan iu  w k lubie konserw atyw ­
nym  a na obiedzie, danym  przez m ia­
sto, sk ładali w izy ty  w ybitnym  osobom, 
a drow i J . D unajew skiem u w yrazili 
hołd. Dr. D unajew ski podziękow ał za 
to listem .

Na obiedzie przem aw iał F riedlein, 
dr. Pacak, p. Jakubow sk i i W ukowicz. 
Był obecnym  tak że  ks. S tojałow ski.

W ieczorem  byli goście słow iańscy 
w tea trze , w itan i przez publiczność 
on tuzyastyczn ie . Grono osób zam ie­
rza  odprow adzić ich do Przerow a, do ­
kąd dziś w yjeżdżają.

K raków  d. 14 grudnia.
Gości słow iańskioh podejm ow ał we 

w torek  „Sokół" śniadaniem . Po połu­
dniu  n as tąp ił od jazd ■ Krakowa. L i­
czne grono krakow skich  obyw ateli 
odprow adziło  gośoi do Przerow a.

P rz e ró w  d. 14 g rudn ia.
P rzyby ło  tu  w e w torek  k ilk u  po­

głów polskich do R ady państw a, żsby  
wziąó u d zia ł we w spólusm  zebran iu  
z posłam i czeskim i.

W iedeń  d. 14 g rudn ia .
R ew ident rachunkow y  Jan iszew sk i 

m ianow any zosta ł radcą rachunkow ym  
gal. nam iestn ictw a, a nau czy cie l za- 
kopańskiej szkoły  robó t drzew nych 
Kovacs je j dyrek to rem .

M inister h and lu  za tw ie rd z ił posła 
W eisera z Sasow a na członka k o m ite ­
tu  w ystaw y  pow szechnej parysk ie j.

W iedeń  d. 14 grudnia.
W iceadm irał br. S paun  został za ­

m ianow any szefem  m arynark i i sekcyi 
m arynarsk iej w m in isterstw ie  w ojny

W iedeń d. 14 grudnia.
Radca legaoyjny w P etersburgu, 

m argr. P allav ic .u i pow ołany został do 
m in isterstw a spraw  zagran icznych . Do 
P etersbu rga pójdzie obecny a ttach e  
am basady konstan tynopolsk ie j hr. Sze- 
chenyi,

P ra g a  d. 14 g rudn ia .
Podczas p rzed staw ien ia  w czeskim 

tea trze  i podczas w ystępu  Żelazow ­
skiego sek retarz  czeskiej „M aoierzy 
szkolnej" w ygłosił m owę o p rzym ie­
rzu  Czechów i Polaków. Przem ow ę tę 
gazeta  urzędow a potępia jako  w ygło 
saoną w niew łaściw em  m iejscu.

P rag a  d. 14 g rudn ia .
Policya w ydala następu jący  kom u­

n ikat :
„D nia 9 g ru d n ia  podczas p rzed sta ­

w ienia w ieczornego w królew skim  n ie ­
m ieckim  tea trze  a m ianowicie pod ko ­
niec trzeciego ak tu  sz tuk i, organy  
bezpieczeństw a publicznego znalazły  
bombę na d rzw iach  naprzeciw  b u d y n ­
ku uniw ersy teckiego . Bomba w ksz ta ł 
cie w alca m iała  7 cm. długości a od 
4 do 5 om. średnicy.

B jła  to  puszka ołow iana, nape łn io ­
na prochem , siln ie  okręcona d ru tem  i 
ow in ię ta  skraw kam i jak ie jś  m atery i. 
W g ó rn e j je j części znajdow ał się 
hak i d ru t że lazny. Za pom ocą tego 
haka przyw ieszono bom bę do klam ki. 
Bomba posiadała także  ołow ianą, k a ­
pslę, p rzez k tó rą  p rzechodził lo n t.

W  ohwili odkrycia bomby lo n t p ło ­
nął — i zosta ł ugaszony przez organy  
bezpieczeństw a publicznego.

Wedle orzeczenia rzeczoznawców, 
bomba ta  w razie  eksplozyi m ogła 
zrządzić pow ażne nieszczęście. P u b li­
czność, licznie zgrom adzona w tea ­
trze, o w ypadku tym  nic n ie w ie­
działa."

Od chw ili znalezien ia bom by oba 
tea try  n iem ieckie są strzeżone bardzo 
piln ie  i otoczone w ojskiem , dragonam i 
lub piechotą.

G rac  d. 14 grudnia.
W ładze w ojskow e w drożyły  śledz­

two przeciw  k ilku  rezerw ow ym  ofice­
rom , k tó rzy  m ieli braó udział w de­
m onstracy jnym  pogrzebie robo tn ika 
R ettera .

L in e  d. 14 grudnia.
Na w czoraj zw ołało niem ieckie to ­

w arzystw o ludow e do Efferdingu wiec 
ludow y. Poseł Boeheim przem aw iał, a 
gdy w spom niał o domu cesarskim  n ie­
m ieckim, słuchacze zaczęli k rz y c z e ć : 
„nie chcemy H ohenzollernów ". P ow sta­
ło zam ieszanie i kom isarz rządow y m u­
siał zgrom adzenie rozwiązać.

Z agrzeb  d, 14 g ru d n ia .
Klub sejm ow y opozycyjny w ysłał 

telegram  do d ra Engla, Jaw orsk iego  
i S zusterszycia z zapew nieniem  o so­
lidarności S łow ian w waloe z n iep rzy ­
jaciółm i.

Z agrzeb  d. 14 g rudn ia .
W czorajsze posiedzenie sejm u m u ­

siano zam knąć z powodu hałasów , 
w szczętyoh p rzez opozyoyę za to, że 
przew odniczący w ykluczył opozycyo-

n is tę  Potoozniaka z 30 posiedzeń za 
n iep rzy sto jn e  w yrażen ia u ży te  p rzezeń  
w przem ow ie.

B e r lin  d. 14 grudnia.
B yły p rezyden t japońsk iej Izb y  po­

słów, mianowamy tera*  posłem  w  B er­
linie, książę Ronoye A tsum aro, o trz y ­
m ał od rządu  swego zleoenie ośw iad- 
ozyó rządow i niem ieckiem u, że Jap o ­
nia n ie  w ystąp i przeoiw  stałem u z a ­
jęc iu  albo zadzierzaw ien iu  za to k i Kia- 
oozau przez Niem cy, by leby  się to  o- 
gran iozyło  n a  pasie 100 m il an g . (25 
naszyoh).

W edle w ykazu rządow ego zaszło w 
p aździern iku  na kolajaoh niem ieckich  
(w yłączając baw arskie) 241 w ypad­
ków ; 69 osób zostało zab itych  a 145 
rannyoh.

P e te rs b u rg  d. 14 g rudn ia. 
Synod za rząd ził na  jed en  m iesiąc 

składaó na odbudow anie splądrow a­
nych  i zniew ażonych kośoiołów pra­
w osław nych w T essalii i E pirze.

Narodowi, M ir owym Otgołoskom, S y ­
nowi Otieceestwa i Petersb. Ztg, oenzura 
nanow o pozw oliła zam ieszozaó insera- 
ty, a od ję ła  to pozw olenie Petertb. 
Lietkowi.

R zym  d. 14 grudnia. 
O biegają pogłoski, że g ab in e t dzi 

siaj się u k o n sty tu u je . M rgr. Rudini 
Brin, Visoonti V enosta, L u sza tti, Bran- 
ca i Siueo m ają  pozostać nadal w g a ­
binecie. N adto m a Z anardelli objąć te ­
kę spraw iedliw ości, Codronobi albo 
Pavoncelli tekę robó t publoznyob, San 
M arzano w ojny  Cooooortu ro lnio tw a a 
Galio ośw iaty .

P a ry ż  d. 14 g rudn ia. 
W edle Figara, m in istrow ie skarbu  

i h an d lu  wniosą w parlam enoie p ro­
je k t ustaw y w zględem  u tw orzen ia  u- 
rzędu  dla spraw  hand lu  zag ran iczne­
go, k tó ry b y  kupoom udziela ł w ska­
zów ek oo do podniesien ia eksportu .

M adry t d. 14 g rudn ia . 
S enato r m argr. V illam ezor, k tó ry  

pisem nie w ezw ał m in is tra  p rezyden ta  
do rozpisania sk ładki pow szeohnej na 
pom nożenie floty h iszpańskiej, sub sk ry ­
bował p ierw szy  ówieró m iliona fran ­
ków.

K o n s tan ty n o p o l d. 14 grudnia.
Za ag itaoye m łodotureokie skazano 

dwóoh ofioerów jen era ln eg o  sz tab u  na 
w ypędzenie do Bagdadu, aresztow ano 
zaś in ży n ie ra  m ary n a rk i i w ioem ajora.

Choroby g rasu ją  w śród arm ii ope- 
raoyjnej w Tessalii. Dotyobozas wy- 
ekspedyow ano stam tąd  2500 ohorycb 
żołnierzy, a  5000 ozeka w y tranapo j- 
tow ania ioh do m iejscowośoi rodzin- 
nyob.

K o n stan ty n o p o l d. 14 g rudn ia .
Zgodne don iesien ia  z K rety  s tw ie r­

dzają, że rozsądna w iększość m ieszkań- 
oów najgoręoej p rag n ie  za ła tw ien ia  
spraw y kreteńsk ie j p rzez  m o ca rs tw a ; 
•k ra jn e  żyw ioły  jed n ak  w g łęb i w y­
spy nanowo w szozęły ag itaoyę za 
przyłąozeniem  K rety  do Greoyi.

lenderbanki 219’50, koleje państw ow o 
332 75, e lbethal 259‘50, akoye ty to n io ­
we 14450, a ip iny  127 60, losy lureokie 
59 40, an ionbanki 291*50, rub le  128 25.

W śatoości giełdowa.
W iedeń  dnia 14 grudnia. Przed zam­

knięciem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350'—, Kredyty węgierskie 381 25, Anglo- 
banki 160’50, związku banków. 253 -  , 
Unionbank 292'— , LŁnderbank 219-25’ 
staatsbany — , Lombardy —•— , kolej 
nadłabska 2591— , kolej północno-zachodnia 
— , tytoniowe 149-—, Rima 245’-  , 
Alpiny 1 2 6 8 0 ,renta majowa — , Renta 
korony węgierskiej 99-45, losy turec. 59 25, 
jęarki —•— .

B erlin  dnia 14 grudnia. Przed żarn 
knięoiem wczorajszej giełdy notowane : kredy­
ty austryjackie 2 1 8 staatebanr 140 02 
losy tureckie 110 75.

— W iedeń  d. 14 G rudnia. (Telegr. 
Qae. N ar.) Dzisiaj o g o d i. 2 m inut 
10 w południe notow ano aa giełdzit 
w iedeńskiej: k redy ty  349 B7, węg. zakład 
kredytow y 380.—, anglobanki 160-—,

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 14 grudnia. (Przedruk z u- 

rzędowe „Gazety lwowskiej*) Pszenica 11-— 
do 11'20, żyto 7-50 do 7-60, jęczmień browarn
6-— do 7-25, jęczmień pastewny 0 — do 0-— 
owies 650 do 6 80, rzepak 12 — do 12-50,, groch 
6'50 do 8'50 wyka 5' — do 5*50, nasienie lniana 
— do —•—, nasienie konopne —•— do —•— , 
bób —-— do —•—, bobik 5-25 do 5'75, hreczka
7-— do 7-10, koniczyna czerwona galie. 30 — do 
32 50, szwedzka —■— do —■—, biała —.— do 
— , anyi —-— do , kukurndza stara 0 -— 
do 0 —, nowa 5 25 do 5'50, chmiel —•— do

■—, chmiel nowy na termina od 30'— do 
60'—, spirytus gotowy 15 25 do 16-—, na termi­
na od —•— do —•—, Tymotka 15'— do 16.—, 
Waranty —■— do — .

Wiedeń dnia 14 grudnia.
Notowano pszenicę na jesień —•— do —■ — 

pszenicę na wiosnę 11'70 do 11*65, żyto na jesień 
0-— do 0 —, żyto na wiosnę 8-70 do 8-69, owies 
na jesień 0-— do 0'—, owies na wiosnę 6 68 
do 6-69, kakurudza ca listopad 0-— do 0'— 
kukurudza na maj-czerwiec 5-64 do 5'63, rzepak 
na styczeń-luty 13'50 do 13’70. Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. °|M zaraz do oddania 18-40 
do 18-60.

P r z y je c h a l i  do Lwowa.
Dnia 14 grudnia.

Hotel Żor ta . A. hr. Piniński te Su- 
szczyna, G. Głogowska ■ Bsjańea, E. Schnell 
ze Starychbrodów, K. Malinowski i  Mły- 
nyszoz, (f. Kępliez i  Tustan, J. Wiktor i  
Czudca, E. Kański z Hołodki.

N a d e s ła n e .
(Za tę rnbrykę redakeya nie odpowiada).

Do Wielmożnego Pana
Feliksa Żelechowskiego

w Gorlicach.
Postawiony według planów i pod kie­

runkiem Wlm. Pana piec pierścieniowy do 
wypalania cegły w Gorlicach okasał się zu­
pełnie odpowiadający swemu przeznaczeniu 
urządzony został według najnowszej metody 
przy zastosowaniu Pańskich własnych pomy­
słów Pańskiej znajomości fachowej i gorli­
wości w przeprowadzeniu budowy to za­
wdzięczam. Z poważaniem

Edward M iłkowski.

Liebieg Company’s mięsny-Pepton
odznacza się osobliwie przez przyspieszenie 

zdrowego tworzenia się krwi.

WIe” Hotel ContinentalWlen
Praterstrasse

Wielki dom pierwszorzędny
Główne położenie , um iarkow ane oeny, 
w yborna restau racy a  — elek tryczne o- 
św ietlenie. Dla przybyw ająoyoh pó łno­
cnym i północno zaohodm m  pooiągiem  
w ygodnie położony. T ram w ay i om ni­

bus na m iej sou.

Szampan
George G-onlet, Reims

nadw ornego dostaw oy królow ej an g ie l­
skiej, księcia Walii, królow ej H olandyi.

6enerai-depat bei M o r  Samuel & C i p ,  Lemberg. -

T E A T R  Hr. SK A R B K A
ped dyrekoyą dr. J. Bandrowsklego I L  Hellera.

Dziś we środę 41 bm.

«<ł dochód B ra tn ie j pomocy stuehaciy 
weeechnicy lwowskiej

p o  r a z  1 :

Znawca Kobiet
k o m eiy a  w 1 akoie Z. P rzybylsk iego . 

Zakońosy:

C ó rk a  P u łk u
(L a filie d u  re g im e n t)  

opera kom iozna w 2 ak taoh Doni- 
Eettiego.

Początek o godz. 7 wieczorem.
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Nowe ustawy sądowe.
Napisał

dla Gae. Nar. radca sądu lwowskiego 

W A L T E R .

(Ciąg dalszy).

Ja k  długo  Ealioytowana posiadłość 
nie Eostała oddaną nabywoy, może 
każdy wierEyoiel (intab.) prosić sąd 
•g*ek. O zaprowadzenie tymceasowej 
administracyi sprzedanej posiadłośoi 
(§ 158), jeże li ju ż  poprzód adnunietra 
oya praymusowa nie aostała zaprowa­
dzoną (§ 161). .

Ustalenie warunków licytacyjnych
Jeże li zaproponow ana w arunki oyta- 
oyjne odpow iadają przepisom  ustaw y, 
to  je  eąd za tw ie rd s i be® w drożenia 
rozpraw y. Jeże li zaś egzekająoy  p rzed ­
staw ił p raw em  dozw olony w niosek  na  
•s tan o w ien ie  w arunków  odm iennych, 
rozpisać eąd egsek . audyenoyę dl* u- 
■talenia w aran k ó w  (§ 162).

Tymctasowego ustalenia stanu bierne- 
yow olao żądać każdem u w ierzyoielow i, 
k tó ry  dla swej w ierzy telnośoi m a p ie r­
w szeństw o  hipoteozne p rzed  praw em  

*etawu egzekuoyę pop iera j ąoego. Sąd

w yznaozy dla tego  u sta len ia  audyen­
oyę n i e o d r a c z a l n ą ,  po dokonanem  
ocenieniu (§ 164) i u sta li s tan  b ierny  
na podstaw ie s tan u  księg i g run tow ej 
(§ 165) pray  uw zględn ien iu  przepisów  
e § 166. Uohwała' usta la jąca  aostan ie 
do dni 8 doręozoną osobom do adyen- 
oyi weEwanym (§ 167).

Osoby, k tó re  stan ęły  na  audyencyi, 
odpow iadają w ierzycielow i egze:*ucyę 
popierającem u aa sakodę przea to  w y­
rządzoną, że podoaas ro sp raw y  św ia­
dom ie ooś n iepraw dziw ego p rzed sta- 
w iły. Sąd ustanow i kw otę w ynagro- 
d sen ia  te j szkody w edług  swego w ol­
nego p reekonan ia  i w yegzekw uje na 
żądanie (§ 168).

T e r m i n  l i o y t a o y j n y  wyznaozy 
sąd po ustalen iu  w arunków  lioyt. za 
pomocą publioznego obw ieszozenia (E- 
dyk t) na ozas po m iesiącu do dwóch 
m iesięcy. D ozw olenie lioytaoyi a te r ­
m in lioytacyi m usi p rzegradzać czai 
oo najm niej 3 m iesięoy (§ 169). Spo­
sób ogłoszenia lioytaoyi zaw iera ją  §§ 
1 7 0 -1 7 4 .

Zobow iązany w inien dozw olić og lą­
dania posiadłośoi w ozasie m iędzy ogło­
szeniem  a odbyoiem  lioytaoyi w da­
nym  raz ie  w dniaoh i godzinaoh przez 
sąd oznaoaonyoh (§ 176). L ioytaoya od­
byw a się jaw n ie  (§ 177). Na żądanie 
zostaną odozytane w arunk i lioytaoyi. 
Sędzia oznajm i wyzokośó podatków , 
d an in  i  naleśytośoi, k tó ry ch  zap ła ty  
żądano w gotówoe i  ośw iadozenia w ie­
rzycieli pod względem ioh pretensji—

W m yśl § 171 (§ 178). W ezw anie do 
w noazenia ofert n ie  m oże nastąp ić  
p rzed opływ em  p ó ł  g o d z i n y  od 
obwili do rozpoozęoia term inu  licyta- 
oyi naznaczonej (§ 179).

Zobow iązanem u n ie  w olno podaw ać 
o fe rt (§ 180).

Po zam kniętej lioytacyi pouczy sę­
dzia w szystk ie  osoby o tem , z jakioh 
p rzy czy n  w olno się sprzeciw ić udzie­
leniu  p rzyb ic ia  i wezw ie ich czyli i 
jak ie  podnoszą za rzu ty  (§ 182).

U d z i e l e n i e  p r z y b i o i a  n as tą ­
pi przez sędziego, jeże li n ie w niesio­
no żadnej opozycyi i ogłosi to zaraz 
na  term in ie  sp rzedaży  w e form ie u- 
ohwały, k tó rą  następn ie  do dni 8 po 
leci doręczyć, zobow iązanem u, egze- 
kucyę popierająoem u i nabyw cy, z 
nadto  zarządzi obw ieszczenie udzielo­
nego p rzybio ia  n a  tab licy  sądowej i 
uw idocznienie w księdze publicznej 
(§ 183).

O p o z y c y ę  przeciw ko udzielen iu  
p rzyb ic ia  wolno oprzeć jed y n ie  i wy- 
łąoznie na następu jących  okoliczno­
ściach :

1) że m iędzy rozpisaniem  lioyt. a 
term inem  lieyt. naw et 1 m iesiąc nie 
u p ły n ą ł;

2) że obw ieszozenie było  n iep raw i­
dłow e ;

3) że nie pow iadom iono należycie 
o term in ie  sp rzed aży  tyoh  w szystkich 
osób, k tó re  zaw iadom ić należało ;

4) że licytaoya się odbyła m im o 
aohwalonego zastanowienia;

5) że podczas lioytacyi nie prze 
s trzeg an o  postanow ień § 180 i 181 lub 
w brew  ustaw ie  n ie dopuszozono ofe­
re n ta  do lioy tow an ia;

6) że o fe rta  n ie  odpow iada w arun­
kom  licy tacy jn y m ;

7) że o fe ren t m e je s t  zdolnym  do 
nabycia posiadłości — lub też  aastęp- 
oa należycie n ie  w y leg ity m o w an y :

8) że o ferta  n ie starczy  na zaspo­
kojenie w ierzytelnośoi praw em  zasta­
wu zabezpieczonej, roszozenie egzeku- 
cyę popierająoego poprzedzającej (§ 
184).

Z reg a ły  ro zstrzy g n ie  sędzia  w n ie­
sioną opozyoyę zaraz na term in ie  sp rze ­
daży, a jeŻ9li przybycia odm ów ił, roz 
s trzy g n ie  zarazem  po w ysłuchaniu  in ­
teresow anych, o tem, czy lioytaoya ma 
byó na tychm iast ponow nie pod ję tą  i 
dalej p row adzoną lub też in n y  te rm in  
w yznaczony. Jeżeli w niesiona opozy- 
cya nie m oże byó zaraz ro z s trzy g n ię ­
tą , n astąp ić  to  w inno do dni 8 a p i­
sem ne w ydanie należy doręczyć w szy­
stkim  osobom do rek u rsu  upow ażnio­
nym  (§ 185).

O d m ó w i e n i e  p r z y b i o i a  n a ­
leży uw idocznić w księdze publioznej 
(§ 186). Uchwałę przybioia udziela jącą 
wolno ty lko tym  osobom z a o z e p i a ć  
r e k u r s e m ,  k tó re były obeone na 
te rm in ie  sprzedaży i k tó rych  należało 
zapy tać, czyli zam ierzają  w nieść opo- 
zycyę (§ 187). W niosek eg iekw ująoe- 
go w ierzyciela o rozpisanie ponow nej 
lioytaoyi m usi byó podany w  oiągu 1

m iesiąca po praw om oonem  odm ówie­
n iu  przybioia, gdyż w razie  przeoiw- 
nym  sąd, na w niosek eg zek u ta  postę­
pow anie licyt. zastanow i, i takow e 
praed  upływ em  J/ t  roku  nie m oże byó 
na nowo podjęte (§ 188). W 190—193 
są zaw arte  odrębne postanow ienia o 
opoayoyi z pow odu tra k u  pokryoia, a 
w  § 194 p rzep isy  oo m a zaw ierać p ro ­
tokół lioyt.

P o d k u p  (nadoferta) m a miejsoe, 
jeże li najw yższa o fe rta  nie dosięga 
trz y  ozw arte w artości szaounkowej 
posiadłości - a podkupujący  ośw iad- 
ozy gotow ość zap łaoenia oeny, n a j­
w yższą o fe rtą  p rzynajm nie j o je d n ą  
ozw artą przew yższającej (§. 195). Pod- 
kup  należy  w nieść do sądu egzek. do 
dn i 14 od oznajm ienia o udzieleniu  
przybicia i w ykazać złożenie podkupu 
w sądzie lub u n o taryusza . W niesio­
nej nadoferty  oofnąć n ie wolno (5. 
196).

Z a s t a n o w i e n i e  p o s t ę p o w a ­
n i a  l i c y t .  m a m iejsoe: 1) jeże li oso­
ba trzecia  dając zarazem  odpow iednie 
zabezpieczenie, ob jaw i chęó objęoia 
posiadłośoi za cenę, k tó ra  szacunkow ą 
p rzynajm niej o je d n ą  czw artą  p rz e ­
w yższa, 2) je że li k tó ry  z w ierzycie li 
h ipo t. w ykupiw szy  w ierzytelność, na  
rzeca k tó re j lioy tacy i dozw olono i 
zw róoiw szy w szelk ie  koszta, uozyni 
w sądzie w niosek na zastanow ienie 
lio y ta o y i;

3) je że li egaekw ująoy w ierayoiel 
p rzed  rozpoozęoiem  lioytaoyi od d a l­

szej egzekuoyi o d s tą p ił ; 4) jeże li egze- 
k u t p rzed  rozpoozętą lioytaoyą ofiaro­
wał w szystk im  egzekw ującym  w ierzy ­
cielom oałkow ite zaspokojen ie ich 
w ierzytelnośoi z p raynaloży tośo iam i 
(§. 200). Sąd odrzuoi w niosk i na  za ­
stanow ienie , jeże li takow e w esały  do 
sądu później an iże li p rzynajm nie j d n ia  
ósm ego przed  term inem  lioyt. Na 
w niosek zobow iąaanego, m oże sąd l i-  
oytaoyę o d ł o ż y ć  i uohw alić n a to ­
m iast a& prowadzenie adm in istraoy i 
przym usow ej, jeże li z p rzychodów  
w ierzytelności m oże byó zaspokojoną 
(§. 201), leoz w niosek m usi byó poda­
ny  do dni 14. po zaw iadom ieniu e- 
gaeku ta o dozw olonej lioy taoyi. W §§. 
208 — 208 są zaw arte  dalsze p rzep isy  
oo do zastanow ienia i od łożenia po­
stępow ania licyt.

D o r o z d z i a ł u  c e n y  k u p n a  
rozp isze sąd po oałkow item  spłaoeniu  
tejże , audyenoyę do rozp raw y  (§. 209) 
z w ezwaniem  zg łoszen ia p re ten sy i 
przed audyenoyą albo podczas te jże  i 
przed łożen ia odnośnych dokum entów  
najpóźniej na  audyencyi. (§. 210). Na 
podstaw ie w yników  rozpraw y u chw ali 
Sąd ro zd aia ł (§. 214).

(C. 1  n j
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DZIELĄ 1
f o U A r c y M . M M i i o :
Koi fcreneye o powołania. Cena 

1 sir., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

ałr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
O skar i W an d a, obraz dram aty  

ozny w 15 odsłonach, wierszem . 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

f  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Bf WŁAD. ILKOWSKIEGO

w  K  r a k o w i © .
Nadsyłająey należność za wszystkie 3 

dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi

Nr. 0.

1.

9 V  Pizewyboine w smaSu i zajachi

HERBATY CHIŃSKIE
a mianowicie: ł/a kilo

Assam-Pecco Mandarin, aro­
matyczna, najprzedn. mie­
szanka silnie naciągająca . zł. 5*— 
Taszu, perła Chin, żółtokw. 
aromatyczna . , „ 4-40

2. Juntojczan-Pecha, białokwiat. 
aromatyczna . . B 4-—

3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca . . „ 3'20

4. Souchong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. mało. narkot. „ 2-80

41/, .Sorihoi. g arom. a mało nark.
zbiór wiosenny . . „ 3-60

5. Congo, famil. bardzo dobra „ 2- —
6. Proszek herb. Wysiewki z h. „ l-5o
7. Okruchy herbac. z najl. herb. „ 1-70

poleca handel
ST . MARKIEWICZ \

we Lwowie, w Rynku I. 42.

D R O B N E  O O i j O S * E I Y #A  p?» !  c t .  oc* w y r a x n

ŁÓŻKA żdazne składano po złr. 5 80 
z bokami , orzechowo lakierowane po 

złr 12-50, 1 4 -- , 1 6 -- , 18’ ,20-— i wy­
żej. Maerac sprężynowe po złr. 12-50, 
Umywalnie od złi 3-50 d~ 20'— polec;* 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lvowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedr, ).

jyAUCZYCIEL

El e g a n c k i e  c z a p e c z k i  na śiiz
gawkę, s.rojne toczki do teatru , welo­

ny ślubne, żaboty, kwiaty paryskie, poleca 
w wielkim wybjrze Salon mód W. Bater- 
nay, Trzeciego Maja 13, Lwów.

W X  PIENIĄDZE kupuje, sprzedaje i 
I i  pożycza fu tra , bundy, wszelką garde­
robę Bazar katolicki, gmach teatralny.

U A M KA  młoda jest zaraz^do umiesz -.ze- 
i.™  nia przez Biuro 
Lwowie, Kynek 29.

pani Bodyńsbiej we 
349

Ma n i p u l a n t  b i u r o w y  dobry rach
mistrz, peszukuje odpowiedniego z;;ję 

eia prze :̂ 4 godzin popołudniowych, także 
jako inkasent. Łafe&awe zgłuszenia pod: 
E. J. poste restante Lwów.

POMOCY p osi biedna wdrwa po oficja­
liście pry watnym , z dwojgiem mało­

letnich dzieei, będąca w ostatniej nędzy. 
Składki na ryte p. K. K. ul. Haleeza 8, 
I. piętro oficyny, lub osobiście.

jowskiego są
,N iemo- 

wszędzie do na /cła.

J / o n r o l S D  ^ wl̂ wi poleea wszelkie 
• D  t t l l l i  ln a t r n m e n ta  m u z y ­

c z n e  i lamogrsjąee. Cenniki bezpłatnie

B u l i o n
świeży, parą grdwany, przewybomy, po 
zniżonych cenacn złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
ehoryeh z same0 . drobin i dzikiego Dtac 
twa po 10 złr. kilo. Ł&pszyn — Brzezany-

Konserwy ,z
jako

z jarzyn 
owoców

doskonała p rzypraw a do zap
poleca najlepsze 

J .  l o h t i n b e r g s r a  W d . i  S y n a  
Wlen VII., Marla I fe rs tra -  ■ 40 

Proszę zażądać cennika. Stali rozpize- 
dawcy wszędzie poszukiwani.

MUZYKI może udzielić 
za bardzo skromcem wynagrod eniem 

lekcyi muzyki pomiędzy godziną 5 a . 
Łaskawe zgłoszenia: ulica Pieka.ska 2i 
w podwórzu.

WBRZUCHOWICACH dwie wille do 
sprzedania. Cena przystępna. Bliższa 

wiadomość ulica Boirnów 4, III. piętro.

Em il Dwot . r>k,  przebywszy ciężką 
op6raeyę, prosi gorąco o łaskawe wsparcie 
podczas rekonwalescen" i , w którym to 
czasie nie może się oddać pracy zarobko­
wej (niuezyciel tańców) a nie mając ża­
dnych funduszów, skazany jest na zupeł­
ną. nędzę. Adres: Lwów, szpital powsze­
chny oddział chirurgiczny, II. piętro, salt 
Nr. 112.

V A  GW IAZDKĘ! -Sukna odpasowane 
Li 6 i 7 mtr. msteryj po złr. 2-50, 3- —, 

60, 4 — i wyżej poleea Mags-zyn F. 
K naner I 8yn Lwów plac Kaptiulny,

Kalosze petersburgskie męskie, 
damskie i dla dzieci, 

sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 5.

S t a r o d a w n ą

Masę woskową
znakom icie przypraw ioną 

i

Masę francuską,
poleca na jtan ie j

Nowości m uzyczne!
Boże Narodzenie 1897.

W składzie Ang. Cranz ukazały s ię :
Na fortepian 2/m.

Album koncertowy, Kawałki koncertowe 
przez Godarda, Lescht ntzky Liszta, 
Fischhofa, Jocetfy etc. Netto złr. 1-68.

Album salonowy. Kawał. salonowe 
nrzez Lange Jungmanna, Kollinga etc. 
Netto złr. 1 38.

Albnm operowy AJbertPego. Zbiór 
Potpourris w najłatwiejszym stylu, z 
operetek Brandta, Czibuiai, Dellingera, 
Milló kera, Straussa, Suppego, Ziehre- 
ra ete. 9 tomów za Netrn 180.

Na fortepian 4/m.
Album operetkow y A lbertP ego, bardzo 

łatwy 5 tomów za Netto złr. 1-80.
Na fortepian i skrzypce!
Albnm modny, kawałki salonowa i tańce 

przez Eilenberga, G lleta , Hausera, 
Laube Waldenfela etc. 2 tomy Netto 
złr. 1 80.
Następujące dzieła poleca się przez

ftaranne wykonanie i elegancką oprawę
jako piękny P o d a r u n e k  g w ia z d k o w y
K atakgi na wszystkie działy muzyki gra 

tis i franco.
Albert Jungmann &  C Lerch

Skład dzieł m uzycznych 
W IEN , I .  A u g u s ln c r s t r a s s e  8.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IXORA
ED. PINAUD

87, Boulevard de Strasbourgr. 37
PARIS

y d ło  Iz o ra  nielylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych perfumeryach i drogueryaeh.

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

W IN A
i  w ł o s k i e  p r o d u k ty .

Specjalności 
w  Astl Spnnante i C hianti.

Ceny za litr bez flaszek.
złi.Czerwone stołowe 

Białe stołowe 
Trebhlane
Chianti czerwona marka 
Chianti, niebieska marka

Chianti, oardzo etaty .
Vlno Se to „
M a re a la ...................................... „
Podarki Ja Boże Narodzenie I
Rok znakomite wina w koszach 

3-50 do złr. 20 — franoo.
Albert! & Bauer, Wlen

ViIL, Lerehenfelderstrasse 34. 
Agend I nabywcy wszędzie poszukiwani.

- •3 5  
.  - - 4 0  
n - 4 5  
n - 5 0  
.  - 6 5
za butelki

złr. — 90 
„ I 50 

1-20 
Nowy

»d zł.

M a g a z y n
Juliana Dąbrowskieg

T eatralna 7
będzie dla w ygody Szanow nej P u ­
bliczności ostatniej n iedzieli przed 

św iętam i cały dzień o tw arty .

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W ein e r
WIEN 

Sal zt hor gasse  3.

Browar Stare-sielski
Romana hr. Potockiego

poleca piw o w ystałe w beozkaoh 
12, 25, 50 i 100-litrow ych po ce 

nie 7 centów  za litr .
Z pow ażaniem  Z a rząd  b ro w a ru .

Stacya i poczta w miejsca.

Specyalny zakład
urządzenia i przebudow y

falryK s y ro p  i delstrioy
W. H Uhland w Lipsku (Leipzig).

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. P .
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

C o llm , Aptekarz, 1 K. 49, rne Maubeuge, Paria
We L w ó w  w aptekach: pp. K. MtKilascha,

"Wewióraklego, Bnckera, Ehrbara i Skle- 
plńskiego.

W K rakow ie, v  aptekach: pp. Redj-ka, WlaznlewBklppfo. J

Ulepszone aparaty Katalogi bezpłatnie.

F A B R Y K A

prowadzona na sposób warszawski, poleea
znakomite cuKry i herbatniki

igólnie przez moich wielce Szanownych od­
biorców chwalone i jako naj’ psze lznane. 

i/j kilo cukrów deserowych złr. I -—
Yj „ Herbatników warszaw. „ — 80 
‘/a n Owoców kandyzow. „ 1'20
y, B „ francuskich ,  150
Yj „ C/.ekoladek nadziewan. „ 1-zO 
Yj „ Karmelków nadziewa­

nych, w 20 smakach „ —'50

J a n  H o f l i n g e r
Lwów, ul Teatralna 8, plac św. Ducha.

Gilzie I ło w a ć  p śc ie l’
„Czy to  m ożliw e?" Pod ty m  ty ­

tułem  pisze Nowy Naród  z dnia 18. 
w rześnia 1897 ja k  n a s tęp u je : „ Je ­
den z przy jació ł naszego pism a 
donosi nam  , że przed k ilk u  dnia 
m i w idział na  placu Gołuchowskich 
posługacza szp ita lnego , sprzedają­
cego żydom  w atę opatrunkow ą od 
ran  chorych odjętą. Na wacie ja k ­
kolw iek „z grubszego oczyszczo­
nej", w idać było jeszcze ślady 
k rw i i żółtej m atery i. W a ty  tej 
żydzi używ ają rzekomo do w yrobu 
tan ich  kołder. Dobrze byłoby  obi ■ 
czyó, ile m ilionów  różnych za raz ­
ków tak a  tan ia  ko łd ra w sobie za 
w ie ra ! N iejedna m atk a  przyw iózł­
szy syna do g im nazyom  do L w o­
wa, robiąc m u w ypraw kę , kupiła  I 
i kołderkę — ta n ią , bo u żyda.! 
Ach m atko I n a  jak ież  niebezpie­
czeństwo n arażasz  dziecko sw oje' 
za cenę k ilku  oszczędzonych szó­
stek." Tyle pisze Nowy Naród. A 
ileż to  sta ry ch  kołder skupują han- 
dełesy po zm arłych na sucho ty  lub 
■nne zakaźne choroby, grem plują 
je  i  rob ią se tk i tak ich  tan ich  koł­
der, a publiczność kupuje... bo ta ­
nie ! Teraz, n a  zim ę kto  chce mieć 
dobrą ciepłą kołdrę, niech się uda 
do znanej firm y Józef Schuster we 
Lwowie, ulica Kopernika 5, gdzie 
zapłaci k ilk a  szóstek drożej, ale 
dostanie kołdrę dobrą i nową. Za­
m iejscowi odb io rcy  zechcą tylko 
podaó cenę w  jak ie j sobie życzą 
mieó kołdrę lub m a te ra c , a firma 
w yśle z pew nością tow ar dobry, 
gdyż chodzi je j jedyn ie  o wyrugo­
wanie lichej tandety .

(Biuro ogł. Impreesa, Lwów).
W łasnego w yrobu kołdry szy te 

na owczej w e łn ie : po złr. 4, 5, 
6‘50, 8 ,  10 do złr. 14; atłasow e 
jedw abne po złr. 12'5( 14, 16, 18 

wyżej. M aterace w łosienne po 
złr. 12-50, 14. 16, 18 20 do 30 złr. 
za 3 poduszki, poleca specyalna. 
pracow nia kołder i m ateraców  j
Józef Schuster we Lwowie 

ul. Kopernika 5.

Stary
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
slbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w tttyryi

1 o o c w s r - A - O  

CZUBA DUROZIER &  O
francuska fabryka koniaku P ro m o n to r .  

Jenerał; la reprezentaeya:
RUDA &  BLOCHMANN Wien-Budapest.

W s z ę d z ie  do n a b y o ia .  2353

Societe Ge p M a tts  l i y g ie i i ip s  Stapler & Co., Wien, XVIII., Gentzgasse 21.
Pasia do zęDÓw

b e s s  m y d ł a ,
Nowy nieprześcigniony

środek do czyszczenia zębów
tu b k a  z  p a te n to w a n y m  zam kn ięciem . 

Wsżędzl© do nabycia. 2207

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

Podarki na G w iazdkę  i N ow y Rok.

J .  D Ą B R O W S K I
przedtem J. Dąbrowski & L. Weigel

w e  L w o w i e ,  u l i c a ,  T e a t r a l n a ,  >1 . 7
naprzeciw głównej bramy Katedry 

od w ielu  la t zaszczytnie znany  jad y n y  w Galicyi
U la g a z y n  z e g a r m is tr z o w s k o - jn M le r g k i

pouczony z dwora pracowniami
kupuje brylanty, perły, złoto, srebro etc.

również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe.

J5.  Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej.
co

Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających.

§
C5Ncb

Co,
§ -

Cica-

g H  D la spodziew anych aw ansów
IJIlggKj panów

c. i i  rezerfowYGłi oficerów i kadetów
poleca wszelkiego rodzaju

w najlepszych gatunkach I po najtańszych cenach
jakoteż

Płaszcze urzędowe i birety
dla panów urzędników sądowych

J E *  H «  S c l i w a b
o. k. nadw orny dostaw ca

DPragra. E i s e n g a s s e  ISTr.
Cenniki na żądanie rozsyłam grati i i franco.

^ n a j l e p s z e j  ja k o s e i  tss*

iK

u a  Ś B i i a d a i i i e  

g m  o b ł a d

n x ;&Jedzcie___
Ouaker Oats

n a j z d r o w s z y  am erykański wyrób z m ąki 
owsianej. Nierównie pożywniejszy od mięsa 
(16°/0 ciał białkow atych), tani, n a  zupy i so­
sy, a do szybkiego sporządzenia zbyteczną 
je s t każda tak  zw ana zaprażka.

Dla dzieci i chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy.

"W oryginalnych p tczkach z kucharskie- 
m i przepisam i.

Do nabycia  we w szystk ich  handlach 
korzennych i drogueryaeh.

P ro szę  żądać  w y ra ź n ie  E R
OATS“  I n ie  p rzy jm o w ać  żad n y ch  bez­
w a rto śc io w y ch  n aśiad o w u ic tw . 215S

jXBXIXnXIXBXBHXIIXBXIXIX
j 0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p i z e n  i ó s ł

KAJNTOR W Y M IA N Y

• w ,

S  K olia 
m* robom

i V . V . V . V . V n V . V . V n V . V . V W . V . B5 V

■ f i g e g p l  T y l k o  p r a w d z i w e

ilTHii(ni jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jes i o r z e ł  i firma

proszki Seidlickie są niezrów nanym  środkiem  przeciw  w szystkim  cho 
Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

oraz
m m

_  _ F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .
Oena zapleozętowanego oryginalnego pudełka l  z łr. w alu ty  anstr.

Tyłki prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plom >łowianą „A. Moll

S  W ódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jak* środek u.mierzający
• - _ - 1 ,  u : n , . o n o J u m  n o w o te łn m  ah nhb-i flm t» n  AhlAr lA. uZ lR ia WZDI&CIllStlftOOdo wcierania rzeoiw rwaniu w członkach i in-iym przypadkom pows.ałya skutkiem zaziębienia, 
nj muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bow anej flaszki 90 centów . ___

Oddział depozytowy
których  b iu ra  m ieściły się dotąd w  m ezaninie gm achu 

w łasnego do frontow ych lokalnośoi w  parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki n a  rachunek  bie­
żący, przyjm uje do przechow ania papiery  w artościow e 
i  udziela n a  takow e zaliczki. — N adto  zaprowadzono na 

w zór in sty tucy j zagran icznych  ta k  zw ane

D ep o zy ty  sch ow k ow e
(S a fe  D e p o s its )

Z a opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do w yłą­
cznego użytku  i pod w łasnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretn ie przechow yw ać może swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W  tym  k ierunku  poczynił B ank h ipo te­
czny  ja k  najdalej idące zarządzenia.

P rzepisy  odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozytowym.

I n, muszsuły i nerwy, uena oryginalnej pium uuw ancj ™ ^

i  Główny akład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. m*

■ | p y  U prasza się P . T. Publiczności w yraźnie żądać preparatów  MOLLA i te tylko przyj-
r  mować, które opatrzone Bą m arką ochronną i podpisem. 1374 mm
■ Z  SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser a p t Z. Bncker apt.; 8t. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

IX B O n iX B (E K B I

°VydaMca i odpowiedzialny redaktor Platon Koitecki.

X B Z X w X M X n X E 2 x i

 ̂ N ajlepsze hygieniczne h

Paryskie gumowe wyroby J
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów

J  N .  S C H M E I D L E R
c. ik . nadwor- ny dostawca 2186

i | T ^ i e r L ,  m̂7mX X ., S t i f t ^ a - s s e  ISTr. ±© -
Cennlki bezpłatnie. — Wysyłka pod dyakrecyą.

300000000ooo oooo ooo oooooo
^  Baw arskie P iw o : SPATENBr Au  Q
A  Pilzneńskie P iw o : EXPORTOW E O
^  Angielski: PORTER i PALE ALE
W  poleca handel

Q  - ó ^ l T o e z t a ^
g  Lwów, plac M aryacki 1. 7. —

OOOOOOOOO OOO OOOOOOOOOOOO o
isaK EFE ScsasasasasB sasasasa kesbsbshs?  s h s e s is h  ssszszszszszse mKr

n  c
Białe i piękne ręce!

Najbardziej czerwone i o- 
pierzchDięte rę je  wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem  natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

M i s  KosistfCifle
n iez ró w n an e .

Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

O rien ta lina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

D ento lina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenis zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
P ócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie- Śj 

niozne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopnia, ż_ j. 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na »ho- ® 
roby piersiowe. 1°

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.
«g M y d ło  igieł sosnowych £ £  g ą y .

JĄK IHHAf 0TSIC2
L W Ó W : Bklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

jjj KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2. n 

AIZ£Z5E5£5H5K5Z5Z5Z52525E5Z525 Z525Z5Z525Z5a5Z5E525Z5Z5E5i!5Z5Z5Z5B58

Na sprzedaż.
1. M ajątek  z iem sk i, pow. Stanisławów, */i mili od stacyi kolejo­

wej Jezupo), 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasn ; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka­
mieniach ze Btawem , inw entarz: s tajn ia  zarodowa 105 Bztuk. Oena 
80 000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

2. M ajątek  z iem sk i, 31/* mi od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
s tego 75 m. łak, 120 m. roli, 35 m. pastwiska, 55 *n. la su ; budyn­
ki mieszkalne i go-podarskie w bardzo dobrym stanie., bez in w e n ta ­
rza. Cena 40.000 zlr., dług hipoteczny 23.000 złr.

3. M ajątek  z ie m s k i ,  powiat rzeszow ski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m . ro li ,  320 m. la su , budynki w dobrym stan ie , gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 Bztuk; cena 82.000 zł. dług ban!">wy 34.000.

4 M ajątek  z ie m sk i, powiat Tarnopol, 1 mila od stacyi kole­
jowej T arnopol, 600 morgów obszaru , z tego 557 m. roli pszennej 
podolskiej pierwszej jakości, dwór o 10 pokojach m urow any; 64 sztuk 
inw entarza. Cena z inwentarzem  175.000 złr.; dług (Tow. kred. 
ziemsk.) 51.000 złr.

5 ju a ją tek  z iem sk i pow. Stanisławów, stacya kolejowa w miej­
scu, 1188 m. obszaru, z tago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, 
które mogą być osobno sprzedane. Cena za oba folwarki 140.000 zł. 
za mniejszy 40 000 zł.; dług hipoteczny (Tow. kred. ziemsk.) 40.000.

6 M ajątk i z iem sk ie  w pow. zbaraskim, na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola de Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

a) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

b) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 3ążni roli, 
10 m. 296 Bążni ogrodów, 38 m lasu; ceną 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank auBtro-węgierBki)

7. M ajątek z iem sk i powiat H orodenka, 620 morgów obszarn, 
z tego 320 p i  roli (czarnoziem najlepszy), 300 m. la su , z tego 10O 
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym Btanie. Cena z inwen­
tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr. Dogodne 
warunki sprzedaży.

Zgłuszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokatów D r. W incen tego  B a łab an a  i  D r. A lek sa n d ra  Y ogia 
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piątro.

O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników i  pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szyh%o i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gw- 

stownyc7 ogłoszeń, jakotei taryfy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O SSE
W ied eń , I„ SeilerstA tte 2,

P ra g a ,  G ra b en  14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

Z drukarni i litografii filiera i Spó*'


